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Sejm uchwalił ustawę 
o prawach i obowiązkach nauczycieli 
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WYSOKA IZBO!

PROJEKT ustawy o prawach 1 obowiązkach na
uczycieli należy do rzędu nielicznych w naszym 

Ustawodawstwie dokumentów o charakterze „karty1*. 
Dokument ten normuje nie tylko stosunki prawno 
służbowe ponad 150 tys. pedagogów, ale jest rów
nież żywym uznaniem narodu i władzy ludowej dla 
działalności i pracy nauczycielstwa polskiego.

Przez trzydzieści lat obowiązywała ustawa o sto
sunkach służbowych nauczycieli z 1 VII 1926 r. 
kilkakrotnie zmieniana przez sariacyjno-ozonowe 
rządy. Zmiany te zrodziły się w wyniku walki de
mokratycznego nauczycielstwa o swe pra-wa z rzą
dami Polski międzywojennej. Pomimo wielu pozy
tywnych w tej ustawie sformułowań przejawia się 
w niej też nieufność reżymu obszarniczo-kapitalis- 
tycznegb do nauczycieli. Wyrazem tej nieufności 
jest fakt, że więcej niż jedną trzecią jej tekstu obej
mowały obowiązki i kary za ich naruszenie. Ponadto 
nie obejmowała ona wszystkich nauczycieli i praco
wników pedagogicznych.

Ustawa z 1. VII 1926 r. powstała w odmiennych 
warunkach ustrojowych i społecznych, przez co w wie
lu punktach jest ona sprzeczna z duchem ustawo
dawstwa ludowego. Weźmy chociażby dla- przykładu 
zagadnienie stałości pracy nauczyciela w świetle 
artykułu 5! dotychczasowej ustawy o możliwości 
przeniesienia stałego nauczyciela dla tzw. „dobra 
szkoły". Owo „dobro11 pojmowały władze szkolne 
bardzo swoiście, z reguły zawsze na niekorzyść na
uczyciela, a ponieważ nie były one obowiązane po
dawać motywów swych decyzji, dlatego paragraf 
ten dużo krzywdy wyrządził nauczycielstwu i to nie 
tylko w okresie międzywojennym, ale niestety i w 
okresie ostatniego dziesięciolecia, kiedy niejeden ka
cyk powiatowy przy pomocy tego paragrafu usuwał 
niewygodnych sobie ludzL

Walory nowego projektu są następujące:
Po pierwsze — demokratyczny charakter w sfor

mułowaniu podstawowych zadań_pr„acv i działalnoś
ci nauczycielskiej oraz szacunek dla tego zawodu. 
Wyraźny kierunek w stosowaniu zasady kolegialnoś
ci przy Wydawaniu decyzji władz oświatowych w 
stosunkach służbowych nauczycieli, wreszcie wyraź
ne sprecyzowanie uprawnień Związku Zawodowego, 
co jest zupełnie nowym elementem w nauczycielskim 
ustawodawstwie pracy;

po drugie — jednolitość polegająca na objęciu 
wszystkich nauczycieli;

po trzecie — poważne rozszerzenie zakresu do
tychczasowych uprawnień nauczycieli przez dodanie 
nowych specjalnych przywilejów, wyróżniających za
wód nauczycielski w Polsce Ludowej.

Projekt ustawy obejmuje, jak już wspomniałem, 
nie tylko wszystkich nauczycieli w ścisłym tego sło
wa znaczeniu — lecz również pracowników zakła
dów i placówek wychowawczych, przedszkoli, inter
natów, burs, świetlic Szkolnych, bibliotek oraz ośrod
ków doskonalenia kadr, kierowników warsztatów 
i pracowni, nauczycieli zawodu, bibliotekarzy szkol
nych, instruktorów i przewodników drużyn harcer
skie1’

Projekt ustawy, jak widzimy, rozciąga się na 
wielką liczbę pracowników oświa owych, którzy do
tychczas obowiązującą ustawą nie byli objęci. Wielu 
z nich zyskuje na włączeniu do grupy nauczyciel
skiej.

Projekt ustawy, słusznie zresztą, nie normuje ca
łego szeregu zagadnień szczegółowych o charakte
rze merytorycznym, jak np. sprawy wymiaru godzin 
nauczania, uposażenia itp., daje natomiast określone 
wytyczne :./ tym kierunku, jak np.:

uzależnia wysokość wynagrodzenia od wykształ
cenia, lat pra y, typu szkoły i zajmowanego stano
wiska;

Przemówienie posła E. Kuroczki

zalicza do wysługi lat wszelkiego rodzaju prace 
pedagogiczne, służbę wojskową, pobyt w obozach 
i więzieniach,

reguluje korzystniej zaopatrzenie emerytalne na
uczycieli i ich rodzin (wiek starczy — mężczyzna 
60 lat, kobieta — 55 lat, renta starcza 60% podsta
wy wymiaru renty, a renta inwalidzka w granicach 
od 40—70%),

zabrania zatrudniania w godzinach nadliczbowych 
nauczycielek w ciąży oraz matek nieletnich dzieci;

zapewnia jednoroczny płatny urlop dla poratowa
nia zdrowia, 12-tygodniowy urlop macierzyński oraz 
inne zdobycze socjalne.

Przykre z reguły sprawy przeniesień służbowych 
s-ą obecnie uregulowane w ten sposób, że w zasa
dzie, bez zgody nauczyciela można go przenieść tyl
ko do szkoły w tej samej miejscowości. Istnieje więc 
istotna stabilizacja nauczyciela, która zaczyna się 
właściwie z momentem objęcia pracy i nie jest uwa
runkowana konieczną trzyletnią pracą oraz egzami
nami. Tzw. przeniesienia z urzędu są tak ograni
czone — że powstać mogą tylko w wyjątkowych 
wypadk ch podyktowanych zmianą stopnia organi
zacyjnego szkoły lub na podstawie wyroku dyscypli
narnego.

Odpowiedzialność służbowa jest ustalona w ten 
sposób, że W'- wszystkich sprawach pociągających 
za sobą konsekwencje służbowe musi być podany 
zainteresowanym powód i motywy instancji orzekają
cej. W stosunku do orzeczeń porządkowych i dyscy
plinarnych przysługuje nauczycielowi prawo odwo
łania.

Rozwiązanie stosunku pracy poza dobrowolnym 
wystąpieniem ze służby — możliwe jest tylko:*

w wypadku inwalidztwa (niezdolności do służby 
nauczycielskiej);

na skutek orzeczenia dyscyplinarilegb Skazującego 
na' karę zwolnienia z pracy;

na skutek prawomocnego wyroku .skazującego na 
karę dodatkową — utraty praw publicznych lub 
utratę praw wykonywania zawodu;

gdy zajdą zmiany organizacyjne powodujące cał
kowitą lub częściową likwidację szkoły, a nauczy
ciel odmówi zgody na przeniesienie do szkoły w in
nej miejscowości, lub przejścia w stan pozasłuż
bowy.

Projekt ustawy, poświęca wiele miejsca prawu na
uczycieli. Do obecnych uprawnień dochodzą dodat
kowe przywileje, do których należy: zasiłek na za
gospodarowanie dla młodych nauczycieli zatrudnio
nych bezpośrednio po studiach, możność przejścia 
zarówno mężczyzny, jak i kobiety w stan pozasłuż
bowy na okres 5 lat, bezpłatne mieszkanie we 
wszystkich wsiach i osiedlach do 2 000 mieszkańców, 
bezpłatną dostawę opału i bezpłatne pod wody do le
karza oraz dodatkowe środki finansowe na pomoc 
zdrowotną dla nauczycieli pracujących na wsi. Na
uczyciele, którzy po 5-letnim sta-nie pozasłużbowym 
rozwiązują stosunek służbowy, mają prawo do spe
cjalnej odprawy.

Dla wybitnych nauczycieli wyróżniających się 
w pracy pedagogicznej wprowadza się tytuł „Za
służony Nauczyciel PRL". Ponadto wprowadza się 
również medal „Komisji Edukacji Narodowej", jako 
nagrodę za wybitne zasługi na polu pedagogicznym.

Nowością w projekcie ustawy są również upra
wnienia Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol
skiego. Dotyczą one w szczególności:

współdziałania w doskonaleniu pracy nauczycieli 
w szkołach; 1

współudziału w ocenie pracy nauczyciela jak 
i w jego wyróżnianiu przez stawianie wniosków 
w sprawie tytułów, nagród i odznaczeń;

opiniowania i współdecydowania o zmianach 
w stosunkach służbowych;

ustalania obowiązkowego wymiaru godzin naucza
nia i innych zajęć.

Związek Zawodowy jest również decydującym 
czynnikiem w typowaniu dzieci nauczycielskich do 
korzystania z burs, internatów i domów akademic
kich.

Udział Związku Zawodowego daje dodatkową 
gwarancję głębszego, wnikliwszego i obiektywnego 
rozstrzygania spraw nauczycielskich.

WYSOKI SEJMIE!
Droga projektu tej ustawy jest niezwykle ciekawa. 

Piojekt len przeszedł bowiem przez swoiste referen
dum nauczycielskie. Jest to wynikiem zapowiedzi 
danej przez Bolesława Bieruta nauczycielstwu na 
\ Zjeździć ZZNP, że nic nie należy postanawiać 
o nauczycielstwie bez udziału nauczycielstwa.

Nić też dziwnego, że zainteresowanie ogółu nau
czycielstwa- polskiego projektem pragmatyki, a zwła
szcza dzisiejszym posiedzeniem Sejmu jest szcze
gólnie żywe.

Do najbardziej żywych problemów, na temat któ
rych wypowiadali się nauczyciele, należą:

poszanowanie i zagwarantowanie praworządności 
przy organizacji ruchu służbowego przez uniemożli
wienie bezpodstawnych przeniesień (co przede 
wszystkim wiąże się z pojęciem stabilizacji);

sposób zawiązywania stosunku służbowego — 
(umowa czy nominacja);

sposób zwalniania z pracy (jawność motywów 
przy decyzjach władz);

sprawa emerytur;
sprawa urlopów i nienaruszalności wakacji.
Przyznać należy, .że w tak masowo przedstawio

nych postulatach nauczycielskich prawie nie spot
kaliśmy taniej demagogii. Postulujący liczyli się 
w dużym stopniu z interesem państwa ludowego 
oraz możliwościami Rządu PRL.

Należy nadmienić,. że wszystkie ważniejsze po
stulaty nauczycielskie zostały w tym projekcie 
uwzględnione.

Nieuwzgłędnione w przedłożonym projekcie mniej
szej wagi postulaty Komisja Oświaty, Nauki i Kul
tury postanowiła przekazać Rządowi w formie 
dezyderatu z prośbą o rozpatrzenie i w miarę moż
liwości o stopniowe załatwienie.

WYSOKI SEJMIE!
Z lej trybuny padły nieraz z ust Kierownictwa 

Partii i Rządu słowa uznania dla nauczycielstwa. 
Nauczycielstwo polskie zasłużyło sobie na to wyróż
nienie.

Zasłużyło sobie na to walką o demokratyczną 
szkolę w okresie międzywojennym, swą postawą wo
bec okupanta, swą pracą na>d odbudową szkolnictwa 
polskiego, swą działalnością społeczną — w okresie 
dziesięciolecia. W formującym się obecnie w Polsce 
(i nie tylko w Polsce) nowym ruchu kulturalnym 
właśnie na początku nowego historycznego procesu 
demokratyzacji naszego życia politycznego i gospo
darczego nauczyciel polski predestynowany jest do 
wykonania poważnej roli, dlatego musimy wzmoc
nić jego pozycję społeczną.

Nie jest tajemnicą dla nikogo, że sytuacja mate
rialna nauczycielstwa jest nader ciężka, że uposaże
nie nauczyciela znajduje się poniżej średniej uposa
żeń w Polsce. W ierzę, że ta bolesna różnica będzie 
szybko usunięta.

Uczyńmy więc wszystko, aby'możliwie jak naj
szybciej poprawić jego sytuację życiową, aby ta wy
próbowana armia oddanych Polsce Ludowej ludzi 
poczuła, że mamy dla niej nie tylko pełne zaufanie, 
ale czynimy wszystko, by poprawić jej pozycję ma
terialną i społeczną.

PRACOWITY dzień 27 kwietnia do- 
biega końca. Jest godzina 18.20. Sa

la posiedzeń Sejmu jeszcze ciągle tętni 
życiem. Na twarzach wielu posłów wi
dać już zmęczenie. Co chwila ktoś wy
chodzi do kuluarów, aby wyprostować 
kości i wypalić papierosa i wraca na 
swoje miejsce.

Galeria dla publiczności wypełniona 
do ostatniego miejsca. Wielu ludzi stoi, 
bo siedzących miejsc dawno już zabra
kło. Widzimy tu przede wszystkim 
nauczycieli ze szkół warszawskich i 
podwarszawskich, pracowników wydzia
łów oświaty i Ministerstwa Oświaty 
z dyr. Gabinetu Ministra tow. R. Ry- 
połowskim, pracowników Zarządu 
Głównego ZZNP i Okręgów — Stołecz
nego i Wojewódzkiego. Wszyscy z zain
teresowaniem śledzą, co się dzieje w sa 
li sejmowej...

Marszałek Sejmu prof. Jan Dem
bowski zapowiada debatę nad projek
tem ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Na trybunę wchodzi poseł 
Eustachy Kuroczko, referent ustawy 
z ramienia Sejmowej Komisji Oświaty, 
Nauki i Kultury. Posłowie z uwagą 
przysłuchują się słowom referenta. Tu 
i ówdzie słychać cichy szelest przewra
canych kartek projektu. Na galerii wie
le osób stara się zbliżyć jak najbar
dziej do balustrady, aby móc widzieć 
całą salę sejmową.

„...zainteresowanie ogółu nauczy
cielstwa polskiego projektem prag
matyki, a zwłaszcza dzisiejszym po
siedzeniem Sejmu jest szczególnie 
żywe... Proszę Wysoką Izbę o przy
jęcie zreferowanej ustawy wraz 
z poprawkami Komisji1' — kończy 
swoje przemówienie kol. poseł E. Ku-

I roczko. Rozlegają się oklaski zgroma
dzonych na sali posłów.

| Gdy Marszałek Sejmu ogłasza dysku- 
. sję nad złożonym projektem ustawy,, 
pierwszy zabiera glos prof. dr. Teodor 
Marchlewski — rektor U.J., następnie

■ posłowie: Tadeusz Toczek z Wrocławia, 
, Alicja Chmura ze Stalinogrodzkiego, He
lena Boczek z Warszawskiego i S. Kali-

I szewski z Warszawy (fragmenty przemó- 
| wień podajemy osobno).

Wszyscy przemawiający posłowie 
podkreślają wielką ofiarność i duże 

' zasługi nauczycieli polskich w pracy 
■ wychowawczej i społecznej, wykazując 
równocześnie dużą troskę, aby życie 
nauczycieli, aby ich praca miały jak 
najlepsze warunki do prawidłowego 
rozwoju i ciągłego postępu.

Po zakończeniu dyskusji Sejm jedno
głośnie uchwala ustawę o prawach i 
obowiązkach nauczycieli w brzmieniu 
zgłoszonym przez Sejmową Komisję 

I Oświaty, Nauki i Kultury, czyli 
z wszystkimi wniesionymi poprawka
mi do tekstu pierwotnego, a dotyczą
cymi takich spraw, jak: dokładniejsze 
sprecyzowanie art. 3 o zadaniach nau
czyciela, o zapewnieniu większej i lep
szej opieki nauczycielom początkują
cym, przyjmowaniu dzieci nauczycieli 

, do szkół wyższych, o zaopatrzeniu 
emerytalnym i rencie dla nauczycieli 

. itp. O najistotniejszych poprawkach pi- 
I saliśmy już w artykule pt. „Komisja 
I sejmowa obradowała nad projektem 

o prawach i obowiązkach nauczycieli"
! („Głos Nauczycielski" Nr 18 z dnia 29 
kwietnia rb.).

Na zdjęciu: Prezydium Sejmu. Prze
mawia referent ustawy poseł E .Kurocz
ko,

O podniesienie poziomu 
naukowego nauczyciela

l przemówienia posła T. Marchlewskiego

JEŻELI pozwalam sobie na wypo
wiedzenie kilku uwag na temat upo

sażenia nauczycieli, to czynię to dlate
go, że mają one ścisły związek z niektó
rymi poprawkami zgłoszonymi przez 
Komisję Oświaty, Nauki i Kultury do 
art. 3 projektu. Dodano tam jedno nie
wątpliwie bardzo ważkie stwierdzenie, 
mianowicie to, że nauczyciel w Polsce 
Ludowej powinien nie tylko rozwijać 
swoje kwalifikacje ideologiczne i zawo
dowe. lecz również stale uzupełniać na
ukowe podstawy swojej działalności. Na
kłada to na wyższe uczelnie obowiązek 
gruntownej pedagogizacji studiów, zwró
cenia uwagi na te momenty, które w 
początkowym okresie istnienia naszego 
państwa nie były dostatecznie uwzględ
nione i w pełni doceniane przez część 
profesorów naszych wyższych uczelni, 
zwłaszcza uniwersytetów. Zgłaszając tę 
poprawkę stwierdza się również, że naj
lepszym nauczycielem będzie ten, który 
potrafi operować kategoriami naukowy
mi w swoim myśleniu.

Przy istniejącym obecnie dualizmie w 
kształceniu nauczycieli: wyższe szkoły 
pedagogiczne i uniwersytety, powin
niśmy położyć większy nacisk na moment 
właściwej nauki, nie tylko na pedagogi
kę. chociaż i ona oczywiście odgrywa 
bardzo doniosłą rolę. Trudno przygoto
wać dobrego i mającego perspektywy na 
przyszłość pedagoga bez dostarczenia mu 
rzetelnego podkładu naukowego. Wyda- 
je się więc, że zarówno w obradach przy
szłych komisji sejmowych, jak również 
w naradach aktywu należy wziąć pod 
uwagę ten dualizm w systemie kształ
cenia nauczycieli. Poza tym ciągle mówi
my o konieczności uruchamiania rezerw

finansowych. Tymczasem nauczycieli 
przygotowują dwa resorty: obok uniwer
sytetów istnieją wyższe szkoły pedago
giczne z całym aparatem administracyj
nym, całym aparatem kierowniczym, z 
całą niewykorzystaną do celów produk
cyjnych powierzchnią lokalową. Wydaje 
się, że zrywając z tym dualizmem, który 
właściwie ma chyba tylko znaczenie 
ambicjonalne, a nie faktyczne, można by 
niewątpliwie uzyskać rzeczowe i finanso
we oszczędności.

Ta sama ustawą, która przed nauczy
cielami rozwija szerokie perspektywy 
— która w tegorocznym budżecie prze
widuje 96 milionów złotych na pomoc 
dla nauczycieli, na wynagrodzenie dla 
wzorowych nauczycieli — operuje jed
nak uposażeniem dla nauczycieli niższym 
niż przeciętne uposażenie tzw. funkcyj
nych pracowników na szczeblu bryga
dzistów w rolnictwie.

Jestem jak najdalszy od tego, żeby 
dążyć do jakiegokolwiek obniżania fi
nansowych możliwości naszej klasy ro
botniczej. Wydaje mi się jednak, że po
dobnie jak 15% podwyżka dla pomocni
czej kadry naukowej, która przecież 
przede wszystkim szkoli nauczycieli — 
zadania nie rozwiąże, tak i w zakresie 
poborów nauczycielskich powinniśmy 
przewidzieć pewne dalsze zmiany, pew
ną marżę zarobkową w zależności od 
odbytych studiów i odpowiedzialności, 
jaka ciąży na nauczycielach. Są możli
wości znalezienia realnych rezerw osz
czędności na drodze istotnych zmian w 
całym aparacie szkolącym nauczycieli, 
poprzez ustalenie dla tego systemu szko
lenia podstaw bardziej realnych, a jed
nocześnie bardziej oszczędnych.

Sytuacja materialna wymaga
CHCIALABYM ustosunkować się do 

kilku artykułów nowej ustawy.
Doniosłe znaczenie ma dla nas art. 

33. który reguluje przeniesienia nauczy
cieli. Jak ta sprawa wyglądała w cią
gu ostatnich 4 lat?

W „Życiu Partii" zamieszczony był 
artykuł Ministra Oświaty, zacytuję 
z niego jedno zdanie: „W ciągu ostat
nich 4 lat zostało przeniesionych 118 000 
nauczycieli". A więc w praktyce na 
oko 137 tys. nauczycieli szkól ogólno
kształcących musiał być przeniesiony 
prawie każdy nauczyciel, a jeśli był 
taki, którego me przeniesiono, to inny 
musiał zmieniać miejsce dwa albo i trzy 
razy, co na pewno nie wpływało do
datnio na jego pracę. Jednym słowem, 
nauczyciel byl piłką w ręku władz, któ
rą rzucało się w dowolną stronę.

Następną sprawą, jaką chcę poru
szyć, jest sytuacja mieszkaniowa na
uczycieli. Okólnik nr 9 Szefa Urzędu 
Rady Ministrów mówi o przekazywaniu 
mieszkania po nauczycielu nauczycielo
wi. Zarządzenie Ministra Gospodarki 
Komunalnej mówi o przydziale mie
szkań z nowego budownictwa. Niestety, 
w urzędach kwaterunkowych jest jesz
cze wielu bezdusznych biurokratów, 
którzy odkładają owe zarządzenia do 
archiwum, aby ..nabrały mocy", a na
uczyciel pisze wnioski przyczyniając się 
do wykonania planu zbiórki makulatu
ry. Częste są wypadki, że kierownicy 
wydziałów oświaty pozbywają się pro
blemów mieszkaniowych mówiąc do

Z przemówienia posłanki A. Chmury 

nauczycieli: „Idźcie do Związku, niech 
on da wam mieszkanie".

Uchwała Rządu z 20.X.1952 r. art. 2 
określa, że jednocześnie z budową szkól 
należy budować mieszkania dla nauczy
cieli. Owszem, robi się to, ale w szkole 
zatrudniającej 12—15 nauczycieli bu
duje się jedno mieszkanie dla dyrekto
ra, a drugie dla woźnego.

Według danych ze stycznia 1956 r. 
brak było w skali krajowej 27.166 izb, 
nie licząc potrzeb pracowników t nauko
wych szkół wyższych oraz nauczycieli 
szkół resortowych. W planie 5-letnim 
przewiduje się przyrost około +5.000 eta
tów nauczycielskich, a więc potrzeby 
te wzrosną jeszcze o co najmniej +5.000 
izb, czyli w planie 5-letnim brak ten 
wyniesie przeszło 72.000 izb. Projekto
wany przez PKPG przydział izb w bu
downictwie ZOR na rok 1956 wynosi 
około 520 izb.

Art. 25 nowej ustawy mówi więc 
słusznie o zabezpieczeniu mieszkań dla 
nauczycieli zatrudnionych w miejsco
wościach poniżej 2 000 mieszkańców, ale 
milczy niestety, gdy chodzi o nauczy
cieli pracujących w większych mia
stach. , 8

Dlaczego nasz zawód cechuje taka 
wielka płynność kadr, dlaczego wielu 
młodych nauczycieli po odrobieniu na
kazu pracy ucieka z zawodu? Wiąże się 
to niewątpliwie z systemem plac obo
wiązującym w szkolnictwie.

dalszej poprawy
Jak ocenia społeczeństwo pozycję spo

łeczną nauczyciela, świadczy następują
cy fakt: gdy w czasie rekrutacji absol
wentów klas VII do różnych szkół 
wspominamy o liceum pedagogicznym, 
większość młodzieży wybucha śmie
chem. W efekcie do liceów pedagogicz
nych idzie element najsłabszy, ci, któ- 

. rych nie przyjmą do innych szkół. 
A przecież powinno być wręcz prze
ciwnie.

Inny przykład. Kolega mój, kierownik 
szkoły, wzywa jednego z ojców do szko
ły i pyta go, dlaczego nie posyła swoich 
dzieci do szkoły. Ojciec na pytanie od
powiada pytaniem: — He wy. kierow
niku. zarabiacie? —• 900 zł plus 120 zl 
dodatek kierowniczy, razem 1020 zl. 
To po co pan się uczył? Ja skończy
łem 5 klas i jako murarz zarabiam 
przeszło 2.000 zj • Po co mam więc uczyć 
swoje dzieci! Mój chłopak skończy 7 
klas, potem pójdzie do jakiejś szkoły 
zawodowej i mając 18 lat będzie zara
biał do 1 200 zł miesięcznie, a pan po 
36 latach pracy zarabia 1 020 zl.

Minister Oświaty wspomniał o obniż
ce godzin pracy, co pozwoli na pod
wyższenie płac przez dorabianie godzi
nami nadliczbowymi. Ta podwyżka wy
daje mi się zbyt problematyczna — nie
wielkie i nie wszystkim przyniesie ona 
korzyści.

Wysoka Izbo! W tej chwili jestem 
wyrazicielką zdania całej rzeszy nauczy
cielskiej. która domaga się i obniżki go
dzin pracy, i korzystniejszej zmiany 
płac,

T AKO działacz związkowy chcę szcze- 
J golnie podkreślić tę część projektu 
ustawy, w której mówi się o upraw
nieniach ZZNP. Jest to niespotykane 
w dotychczasowym naszym ustawodaw
stwie, żeby związek zawodowy miał tąk 
poważne uprawnienia. Upoważniają do 
tego ZZNP, bogate tradycje walki o no
wą szkołę, o oświatę. Związek Zawodo
wy Nauczycielstwa Polskiego ma za
pewniony w sposób generalny współ
udział w realizacji- ustawy. Władze 
szkolne są zobowiązane do uzgadniania 
ze Związkiem wszystkich spraw doty
czących nauczycieli i szkoły. Jeżeli 
Związek nasz potrafi w pełni wykorzy
stać swoje uprawnienia, to przyczyni 
się niewątpliwie do lepszej pracy szko
ły, do polepszenia atmosfery w szkole, 
do ożywienia pracy kulturalno-oświato
wej. Równocześnie przyczyni się d.o 
poszerzenia demokracji w naszych szko
łach.

Chciałbym poruszyć także problem 
płac nauczycielskich. Mnie się zdaje, 
że my o tych sprawach za mało mó
wimy.

Dla zilustrowania paradoksalności 
wypadków w tej dziedzinie posłużę się 
następującym przykładem zaczerpnię
tym z naszego województwa. W Li
ceum Pedagogicznym w Lubomierzu 
w ostatniej klasie licealnej jedna 
z uczennic zachowywała się nieodpo-

Aby nasz zawód pociągał młodych
l przemówienia posła T. Toczka

wiednio, nie uczyła się. W wyniku tego 
prawie przed samym końoem roku 
szkolnego została wydalona z liceum 
pedagogicznego i słusznie, bow'iem kie
rownictwo i rada pedagogiczna wycho
dziły z założenia, że nauczyciel o takiej 
postawie nie może dobrze wychowywać 
młodzieży. Tę właśnie wydaloną z 
liceum pedagogicznego uczennicę za
trudniono- w PZGS w charakterze pra
cownika administracyjnego. Gdyby 
ukończyła liceum pedagogiczne — otrzy
małaby 660 zł, w PZGS natomiast 
otrzymała 800 zł..

Ale nie to jest najważniejsze. Zakoń
czy! się rok szkolny, dyrektor przema
wia do absolwentów i powiada, jakie 
to poważne, zaszczytne zadania stoją 
przed nimi: idą do szkól, będą wycho
wywać itd. Wtedy padlo pytanie jednej 
z absolwentek: jeżeli my jesteśmy spo
łecznie tak wyróżnieni, obdarzeni taki
mi zaszczytami i taką odpowiedzialno
ścią. to dlaczego jesteśmy tak nisko 
uposażeni, że nasza koleżanka bez 
ukończenia liceum otrzymuje więcej. 
Daję ten przykład, aby przedstawić jed
ną z trudności zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Równoc^?śnie chciałem poprzeć wnio
sek posła, rektora Marchlewskiego 
z Krakowa, w sprawie kształcenia na

uczycieli na szczeblu wyższym. Spra
wa ta była szeroko komentowana w 
czasie dyskusji nad projektęm nowej 
ustawy, ale do niej nie weszła.

Jeden z artykułów ustawy mówi, że 
Rada Ministrów ustali tryb zaszerego
wania nauczycieli i wiążącą się z tym 
sprawę awansów. W tej chwili nauczy
ciel do 15 lat otrzymuje awans, a po 
15 latach nie posiada już możliwości 
awansu. Jeżeli przyjmiemy, że prze
ciętnie czas trwania pracy zawodowej 
nauczycieli wynosi +0 lat, to w ciągu 
25 lat nauczyciel nie ma żadnych bodź
ców do tego, żeby podnosić swoje kwa
lifikacje i lepiej pracować.

Chciałbym przy tej okazji zwrócić 
uwagę na jedną rzecz — która, jak mi 
wiadomo, zostanie niewątpliwie rozwią
zana przez Ministerstwo Oświaty — 
a mianowicie na sprawę obniżki wy
miaru godzin lekcyjnych. U nas w Pol
sce jest taka sytuacja, jakiej nie ma 
ani w Związku Radzieckim, ani w kra
jach demokracji ludowej. Nauczyciela 
w szkole podstawowej obowiązuje wy
miar 30 godzin lekcyjnych, natomiast 
w krajach, które wymieniłem, wymiar 
ten wynosi 24 godziny. Zdaje się, że 
w tej chwili może nie stać nas na to, 
żeby wymiar godzin obniżyć do 24, ale 
trzeba stopniowo przynajmniej zbliżać 
się do tej granicy.
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Odezwa
CZY czytaliście tegoroczną odezwę 

przedmajową naszej Partii? — 
„Do ludu pracującego miast 1 wsi, do 
narodu". .

Choć jeet już po 1 Maja, radzimy 
ponownie przeczytać i to koniecznie z 
młodzieżą. Bo tchnie z majowej ode
zwy to nowe, co wschodzi tej wiosny w 
naszym kraju: trzeźwość oceny prze
szłości, świeżość myśli wyzwolonych z 
wiązów sloganu, żarliwość słowa, które 
ponownie zyskało swą prawdę.

Wiele powiedzą Wam i młodzieży — 
nękającej Was nieustannie pytaniami 
— szczere słowa odezwy:

Wasz trud i wyrzeczenia, Wasza 
troska, Wasza twórcza myśl — Polska 
Ludowa.

Lecz....
za mało było demokratyzmu, za ma

ło poszanowania prawa, za wiele 
wszelkich nadużyć.

Mówi tak Partia o błędach 1 trud
nościach, aby je przezwyciężyć, aby 
naród — to znaczy my wszyscy — pod
jął nieugiętą walkę ze złem.

O niezłomne przestrzeganie zasad le
ninowskich,

o coraz głębszą demokratyzacji; na
szego życia,

o pełną praworządność.
I aby tę walkę doprowadzić do koń

ca. trzeba nam istotnie więcej śmia
łości. więcej hartu, więcej poczucia od
powiedzialności, potrzeba nam pełnej 
zgodności myśli, słów i czynów.

Dlatego też odezwa woła:
Niech śmiało stają u boku wypróbo

wanych budowniczych nowego życia 
w ojczyźnie:

i cl, którzy dotychczas trzymali się 
na uboczu,
i ci, których aktywność hamowały 
błędy minionego okresu,
i ci również, którzy w przeszłości 
błądzili, a teraz c.hcą rzetelnie pra
cować dla narodu.
Pierwszego maja spotkałem na uli

cach Warszawy nauczycieli. Czytali. 
Mówili, że tegoroczna odezwa to dla 
nich najaktualniejszy program działa
nia wychowawczego w szkole. Wyra
zili tylko żal, że administracja szkolna 
wciąż jeszcze uporczywie milczy.

Em.be

Uwzględniono 
postulaty nauczycieli

I przemówienia

pasła 5. Kaliszewskiego

USTAWA o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, którą omawiamy, mo- I 

że być uważana za wyraz uznania wła- ■ 
dzy ludowej dla wychowawców nasze- . 
go młodego pokolenia. Nad jej pro
jektem — jak wiemy — toczyła się 
w środowisku nauczycielskim ożywio
na. nie pozbawiona namiętnych sporów 
i nieporozumień co do słuszności posta- i 
nowień, dyskusja. W przedstawionym : 
nam projekcie tekstu starano się 
uwzględnić w jak najszerszym zakresie 
wszystkie zgłoszone poprawki.

Ustawa nie przynosi jeszcze, i to trze
ba sobie otwarcie powiedzieć, tego 
wszystkiego, co chciałaby władza ludo
wa zapewnić nauczycielowi stosownie 
do jego roli. Ale ustawa ta daje to 
wszystko, co w tej chwili nasze pań- l 
stwo jest w stanie nauczycielowi za
pewnić. I tak trzeba na nią patrzeć. , 
Zestawienie tej ustawy z obowiązującą i 
dotychczas ustawą z 1926 r.. porówna
nie przepisów tej i tamtej ustawy daje * 
dopiero obraz korzystnych zmian dla I 
nauczyciela, które wnosi nasza ustawa.

Komuniści polscy 
o sprawach oświaty

POLSCE międzywojennej głównym 
” • zadaniem ruchu rewolucyjnego stać 
się musiała walka przeciw wyzyskowi, 
przeciw faszyzacji kraju. Ale i w tych 
trudnych warunkach zagadnienia oświa
ty i kultury były bliskie Komunistycznej 
Partii Polski. Znalazło to wyraz w wy
powiedziach i pracach najwybitniejszych 
jej przywódców. Materiały świadczące 
o tym znajdujemy w archiwach. w wy
daniach nielegalnych pism komunistycz
nych, w grypsach więziennych, broszu
rach i ulotkach.

O sprawach oświaty pisał Julian Lesz
czyński (w pracy partyjnej występował 
pod nazwiskiem Leński i tak podpisywał 
swoje artykuły w pismach). Pochodził 
on z niezamożnej rodziny z Płocka. Już 
przed wojną pracował w szeregach war
szawskiej organizacji SDKPiL. Areszto
wany przeszedł przez Pawiak i Cytadelę, 
a w 1914 r. został zesłany do gubernii 
orłowskiej. Czynny uczestnik Rewolucji 
Październikowej stal Julian Leński w 
latach 1918—20 na czele Komisariatu 
do Spraw Polskich, który niósł pomoc 
Polakom w Rosji. Od 1925 r. był człon
kiem KC i Biura Politycznego KPP, w 
1929 r. zastał sekretarzem generalnym 
partii. Julian Leński był wybitnym teo
retykiem ruchu robotniczego, autorem 
wielu prac i artykułów.

Leński pisał o zagadnieniach nowej 
szkoły już w roku 1919. Pragnął przy 
tym przekazać robotnikom i inteligencji 
polskiej wszystkie zdobycze rewolucji na 
tym polu, podzielić się doświadczeniami 
kraju, w którym od dwóch lat. władza 
robotników i chłopów tworzyła swoją 
własną, nową, proletariacką kulturę, bu
dowała nowe szkolnictwo.

Artykuł jego pt. „Kultura i oświata" 
ukazał się w „Kalendarzu Komunistycz
nym na rok 1920“, wydawanym przez 
polskich komunistów w Związku Ra
dzieckim. Wiele myśli zawartych w tym 
artykule nie straciło na aktualności, mi
mo że od tego czasu upłynęło przeszło 
35 lat.

....Jednolitość nowej szkoły — pisał 
Leński — polega na tym. że jest ona 
jednakową i jednako dostępną dla 
wszystkich. Nie ma być dwóch szkół — 
elementarnej i średniej, gorszej i lepszej, 
dla chamów i panów, jest tylko jedna 
szkoła o dwóch stopniach, na której 
lawach zasiadają dzieci wszystkich klas 
i obojga płci. Jednolitość polegać ma 
również na jednolitym systemie naucza
nia, który zamiast rozwałkowanej wie
dzy i luźnych niepowiązanych ze sobą 
wiadomości, stara się dać młodzieży 
zwarty całokształt wiedzy, na jednolitym 
(monistycznym) poglądzie na świat opar
tym. Nie ma w tej szkole miejsca dla 
dwóch prawd i dwóch moralności — 
kościelnej i naukowej.(...)

Zasada pracy w szkole winna być 
przeprowadzona w całej rozciągłości. 
Nowa szkoła przygotowuje młodzież do 
życia opartego na wytwórczości społecz
nej. Praca więc musi być podstawą 
zarówno nauczania, jak i wychowania. 
Proletariatowi w jego nowym budowni
ctwie potrzebni są ludzie obeznani nie 
tylko z wytwórczością, ale i przywykli 
do pracy wytwórczej. Zapoznawać się 
z procesami pracy i przywykać do niej 
winno dziecko od lat najmłodszych. 
Ogródek, gospodarstwo szkolne, pole, 
warsztat a wreszcie fabryka — oto etapy 
i przedmioty nauczania. Nauka winna 
być ściśle powiązana z życiem. i z życia 
czerpać materiał poglądowy.

Zycie w szkole ma być oparte na za
sadach organizacji społecznej. Zadaniem 
szkoły jest rozbudzić Inicjatywę i samo
dzielność społeczną wśród młodzieży. 
Nie manekinów, wysiadujących całymi 
latami bezpłodnie na ławkach, pozba
wionych głosu i własnej woli, ale ludzi 

twórczego czynu, budowniczych ustroju 
komunistycznego wychować ma nowa 
szkoła..."

Niektórzy działacze komunistyczni od
dali wielkie usługi ruchowi rewolucyj
nemu przygotowując podręczniki dla 
więźniów politycznych. Były to grypsy — 
cienkie, niewielkie kartki zapisane drob
nymi i niemal mikroskopijnymi literkami. 
Grypsów do szkolenia było setki a nawet 
tysiące. Starannie ukrywane i przecho
wywane krążyły między więźniami, sta
nowiąc dla nich podstawowy materiał 
w twardej szkole walki, jaką było wię
zienie.

Mimo prześladowań i ciężkiego regula
minu. więźniowie odsiadujący wyroki 
prowadzili w nielegalnych warunkach 
szkolenie i dokształcanie. Dla wielu dzia
łaczy komunistycznych pobyt w więzie
niu stawał się uniwersytetem. Autorem 
grypsu: „Historia ruchu socjalistycznego 
w Polsce" obejmującego 28 kartek ręko
pisu (co stanowi ok. 200 stron normal
nego maszynopisu) był wybitny działacz 
Komunistycznej Partii Polski, Witold 
Tomorowicz.

Urodzony w 1893 roku w Zamościu, 
młodość swą spędził w Witebsku (gdzie 
ojciec jego był na zesłaniu za działalność 
niepodległościową) oraz w Lublinie. Już 
w okresie nauki w szkole średniej w 
latach 1910-—1912 w Lublinie bierze 
udział w młodzieżowym ruchu socjali
stycznym. W czasie studiów na Uniwer
sytecie Krakowskim był jednym z kie
rowników studenckich organizacji socja
listycznych.

Będąc od 1914 roku w szeregach 
SDKPiL wchodzi w grudniu 1918 roku 
do Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski 1 jest jednym z najaktywniej
szych jej działaczy, członkiem Komitetu 
Warszawskiego a od IV Zjazdu Partii, 
tj. od 1927 roku — członkiem Komitetu 
Centralnego. Trzykrotnie aresztowany 
przesiedział Witold Tomorowicz przeszło 
8 lat \ więzieniach sanacyjnych. Pamię
tają go komuniści z Pawiaka, Wronek 
i Koronowa. Będąc wybitnym działa
czem partyjnym był zarazem niezapom
nianym nauczycielem wielu tysięcy pol
skich komunistów’. Jakże wielu wycho
wał rewolucjonistów'.

Pamiętali go i Bolesław Bierut, i Ma
rian Buczek, pamiętało go wielu bez
imiennych bojowników sprawy robotni
czej, jak również i obecnych działaczy 
partyjnych i państwowych. Był urodzo
nym pedagogiem, uzdolnionym nauczy
cielem a przede wszystkim przyjacielem 
i towarzyszem wszystkich tych, z który
mi przebywał w więzieniach. Pełen 
prostoty, był kochany i niezwykle sza
nowany przez młodzież i towarzyszy.

Jako wybitny marksista i ekonomista, 
wykładał marksizm, historie ruchu ro
botniczego, pisał tez.y do referatów dla 
różnych więzień. Wykłady jego notowane 
przez więźniów stawały się podręczni
kiem na tajnych uniwersytetach więzien
nych.

• » •
Zagadnieniami kutury i oświaty zaj

mowało się wńelu czołowych działaczy 
ruchu robotniczego, jak: Adolf Warski- 
Warszawski, Franciszek Fiedler, Jerzy 
Ryng, Julian Brun, Jan Hempel i wielu 
innych, których działalność oświatową 
winna się doczekać oddzielnego opraco- 
vra<ni&»

MARIA MEGLICKA

węgnuś dyskusji nęd kultem jędtwśjki

UMIEMY SAMODZIELNIE MYŚLEĆ
ALE BRAKOWAŁO NAM ODWAGI...

DAJE mi się. że większość nauczy- 
cieli realizowała niektóre postula

ty XX Zjazdu zaraz po ich' ogłoszeniu. 
Dlaczego mielibyśmy czekać na decy
zję władz szkolnych? Przecież nasze 
sumienie nauczycielskie nie pozwoliło
by nam w dalszym ciągu przerabiać tych 
partii materiału nauczania, które nie 
są zgodne z prawdą. Nam, wychowaw
com. nie wolno świadomie okłamywać 
dzieci. To chyba powinniśmy wiedzieć 
bez specjalnych dyrektyw naszych 
władz.

„Proszę pani, podobno Stalin nie był 
dobrym człowiekiem"? — zapytał mnie 
jeden z uczniów. Czy mogłam nie odpo-, 
wiedzieć na to pytanie? Czy wolno mi 
było zbyć je wymijającą odpowiedzią, 
tylko dlatego, że nie dostałam rozpo
rządzenia w tej sprawie? Uważam, że 
nie. Byłoby to z wielką szkodą dla 
dziecka.

Ostatnie tygodnie pełne gorących 
dyskusji poruszyły całe społeczeństwo. 
Wiadomości z XX Zjazdu dotarły do 
każdego domu. Ludzie nieuświadomieni 
czy wrogo nastawieni do naszego bu
downictwa niewłaściwie komentują 
podane fakty. Dziecko słyszy różne 
zdania i przychodzi z tym do nas. My 
musimy niezwłocznie mu pomóc, by 
przeszkodzić utrwaleniu się niesłusznego 
sądu. Zachodzi teraz pytanie: jak? W 
jaki sposób mamy to zrobić?

„Głos Nauczycielski" mówi, że to 
zależy od naszej wnikliwości, taktu, od 
dojrzałości politycznej i pedagogicznej. 
Zgoda. Tylko że w tym wypadku mu- 
sielibyśmy pokonać jeszcze przeszkody 
tkwiące wewnątrz nas samych, prze
szkody natury psychicznej. Jak powie
dzieć dzieciom, zwłaszcza młodszym, 
że mówiliśmy im nieprawdę? Czy to 
nie podkopie naszego autorytetu? Nie 
lubimy przyznawać się przed dziećmi 
do popełnionych pomyłek. Chcemy czę
sto uchodzić w ich oczach za nieomyl
nych i wszystkowiedzących. Zdaje mi 
się jednak, że nie umniejszy naszego 
autorytetu, gdy w rozmowach z dzieć
mi nie będziemy unikali takich zwrotów 
jak: „nie wiem, odpowiem ci później" 
lub „zdawało mi się, że to jest tak. ale 
przekonałem się, bo...“, „że przez całe ży
cie człowiek uczy się poznawania no
wych rzeczy, nowych prawd". Myślę, że 
uczniowie nie tylko nie stracą wów
czas zaufania do nas, ale pogłębią je 
dzięki wytworzonej atmosferze wza
jemnej szczerości. Jeśli w naszej szkole 
mówiliśmy i działaliśmy dotąd szcze
rze. to sprostowanie kilku błędnie po
danych faktów nie będzie tak trudne.

Omawiałam te zagadnienia z kl. IV 
i V. Dzieci czekały na mnie po lek
cjach zaintrygowane pytaniem posta
wionym mi przez jednego z ich kole
gów, które przytoczyłam na początku.

Prosto i szczerze powiedziałam im 
O pozytywnej działalności Stalina pod
czas rewolucji i o jego późniejszych 
błędach wynikłych z ignorowania roli 
Partii.

— Zastanówmy się teraz nad tym, czy 
dobrze jest, gdy człowiek sam decydu
je w sprawach ważnych dotyczących 
innych ludzi? Weżmy np. naszą gro
madzką radę. Czy może przewodniczący 
sam dawać gospodarzom ulgi w po
datkach? — pytałam.

— Nie! — gorące zaprzeczenie było 
odpowiedzią.

— A dlaczego? — pytałam dalej.
Rozwinęła się dyskusja. Od gromadz

kiej rady doszliśmy po szczeblach do 
Rady Państwa i do wniosku, że jeden 
człowiek nie może rządzić krajem, bo 

to staje się przyczyną błędów, krzywd 
i niesprawiedliwości.

— Rozumiecie teraz, że mamy słusz
ny żal do Stalina za to, że nie słuchał 
narodu tylko siebie i przez to popełniał 
wiele błędów.

— A dlaczego, proszę pani, wcześniej 
nie wiedzieliśmy o tym? — spytała 
uczennica, która prawdopodobnie py
tanie to przeniosła z rozmów rodziców,

— Mówiłam wam na początku, że 
Stalin wiele dobrego zrobił dla rewo
lucji. Świat dowiedział się o tym. 
Ludzie pokochali go. A jeśli się już 
kogoś kocha, to się ma zaufanie do nie
go i trudno od razu uwierzyć w jego 
błędy. Podobnie było ze Stalinem. Żeby 
nam. milionom ludzi można było powie
dzieć to, co teraz i żebyśmy w to uwie
rzyli, trzeba było zebrać materiały, do
wody i nimi nas przekonać. Ale na to 
potrzeba było dużo czasu.

Tak mniej więcej przedstawiała się 
moja rozmowa z dziećmi na ten temat. 
Obyła się ona bez wstrząsów, ale za to 
był żal moich dzieciaków do ich Soso, 
który nie był takim, jakim go poznały! 
Żal ten był tak szczery, jak szczery był 
ładunek uczuciowy, który ja sama 
wkładałam w każdą z czytanek o Sta
linie. Wprawdzie raziły mnie poematy 
i artykuły pisarzy widzących w Stalinie 
bóstwo, ale wierzyłam w niego jako 
człowieka w całym dodatnim tego sło
wa znaczeniu i tę moją wiarę przeka
zywałam uczniom. Toteż cierpiałam 
bardziej od mych uczniów i chyba 
podobnie przeżywaliśmy to my wszyscy 
żałując uczuć dzieci i swoich wła
snych.

Należałoby się jeszcze zastanowić nad 
zagadnieniem, czy rzeczywiście trzeba 
zachować szczególną ostrożność w poda
waniu prawdy o Stalinie. Że ostrożność 
— zgadzam się, ale przeciwko temu, 
że ostrożność ma polegać na równowa
żeniu szali zasług i błędów Stalina 
(„Prawdzie w oczy", „Głos Nauczy
cielski" nr 16) stawiam stanowcze 
veto. Czy zasługi nawet największe 
mogą przesłonić to straszliwe zło, które 
wynikło z samowolnych decyzji i kosz
towało życie ludzi ofiarnych i wier
nych idei komunizmu? Czy można za
pomnieć o sprawie leningradzkiej lub 
tragedii przywódców KPP? Historia 
ma prawo żądać od ludzi stojących na 
czele rządów czynów zgodnych z sumie
niem i historia ma prawo sądu.

Powtarzam jeszcze raz — zasługi nie 
równoważą nigdy zbrodni. I to— moim 
zdaniem — trzeba dzieciom powiedzieć. 
Oczywiście, nie mówiłam im o takich 
faktach, jak prześladowanie najlepszych 
komunistów przez Stalina, bo w tę 
gorzką prawdę trudno było nawet nam, 
dorosłym, uwierzyć, nie podawałam 
tego wszystkiego, co zbyt gniewa i boli. 
To byłoby jak na dziecięcą psychikę za 
dużo. Mówiłam o zasługach i błędach 
ogólnie, ale na pytanie ucznia: „Czy to 
prawda, że Stalin nie był dobrym czło
wiekiem" — odpowiedziałam konkret
nie: „Tak, to prawda. Człowiek, który 
lekceważy drugich a siebie uważa za 
najlepszego i najmądrzejszego — nie 
może być dobry".

Zdaje mi się. że w tym wypadku nie 
trzeba lawirować między „tak" a „nie", 
bo chociaż jednoznaczne stwierdzenie 
bardziej zaboli, to jednak ból będzie 
trwał krócej niżbyśmy prawdę dzielili 
na raty. Jasnym jest, że każdy wycho
wawca inaczej będzie podawał te spra
wy uczniom, w zależności od ich wieku 
i sposobu przyjmowania. Nie wolno 
naaa popadać w skrajność, ale i nie 

wolno omijać prawdy. Starajmy się 
w pracy z dziećmi więcej niż kiedykol
wiek kłaść nacisk na nasz stosunek do 
ZSRR. Chodzi o to, że uczniowie nasi 
skłonni do uogólnień mogliby mylnie 
na podstawie błędów Stalina sądzić 
naród radziecki. Należy więc w rozmo
wach z dziećmi, w opracowywaniu czy
tanek i artykułów uwypuklać wzajem
ną przyjaźń obu narodów, bohaterstwo 
i ofiarność ludzi radzieckich w trud
nych okresach. To pomoże młodzieży 
w zrozumieniu różnicy międzj' zgub
ną niekiedy działalnością tej lub innej 
wybitnej jednostki a decydującym zna
czeniem mas ludowych.

I jeszcze jedno. W artykule „Praw
dzie w oczy" czytamy między innymi, 
że odzwyczajono nas od samodzielnego 
myślenia i dlatego nie umiemy pow
ziąć żadnej decyzji bez pomocy mini
sterstwa. Gdyby to było prawdą w ca
łej rozciągłości, musielibyśmy się mo
cno tego wstydzić. Bo jakże możemy 
uczyć innych samodzielnego myślenia, 
jeśli sami tego nie potrafimy?

Nie. tak źle nie jest. My umiemy sa
modzielnie myśleć, tylko jesteśmy prze
wrażliwieni na punkcie ostrożności. 
Widmo posądzenia o wrogą robotę, 
rozdmuchane do fantastycznych rozmia
rów, przeszkadzało nam często w po
wzięciu słusznych decyzji. Przeszka
dzało nam też w tym komenderowanie 
władz i dlatego w wielu wypadkach 
chociaż poddawaliśmy naszej krytyce 
taką czy inną sprawę. wyciągaliśmy 
nawet wnioski, to jednak nie realizowa
liśmy ich w obawie przed tymi, dla 
których jedynym wskaźnikiem postępo
wania i oceny była zgodność z in
strukcją.

XX Zjazd oczyścił treść socjalizmu 
ze szkodliwych naleciałości. Przywraca 
prawdziwą wolność słów i myśli. Dla
tego czas pozbyć się przesadnej ostroż
ności i żyć pełnym, twórczym życiem. 
Nie wolno nam być robotami. Kraj 

•powierzył nam wychowanie młodzieży, 
którą musimy nauczyć odwagi myśle
nia i działania zgodnego z poznaną 
prawdą.

MARIA ŁOPATKOWA 
Modiica

Dni Oświaty 
od 19 maja do 3 czerwca 
O O 19 maja do 3 czerwca odbywają 
'-'się w bieżącym roku tradycyjne już 

U nas Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
Organizatorami, obok rad narodowych, 
będą’ organizacje społeczne, instytucje 
wydawnicze i księgarskie oraz — i to 
w stopniu na pewno nienajmniejszym — 
szkoły i nauczyciele. Szczególnie na cza
sie byłoby w tym okresie uroczyste za
kończenie konkursu czytelniczego w 
szkole.

Podczas Dni Oświaty popularyzować 
będziemy m. in. twórców, których zale
ciła Światowa Rada Pokoju (Rem- 
brandta, Heinego, Dostojewskiego, Mozar
ta, Ibsena).

Tematykę Dni Oświaty, Książki i Pra
sy można łączyć również z problemami 
okolicznościowych świąt przypadających 
w tym okresie, jak Dzień Matki (26.V.), 
Międzynarodowy Dzień Dziecka (l.VL), 
Dzień . Towarzystwa Wiedzy Powszech
nej (3.VL).

Propagując literaturę piękną nie moż
na jednocześnie zapominać o książkach 
popularnonaukowych: technicznych, rol
niczych, światopoglądowych, przyrodni
czych.

W czasopiśmie radzieckim „Kommn- 
nlst" (nr 4/1956) ukazał się artykuł pt. 
„Powiązać silniej psychologię r ży
ciem". Poniżej zamieszczamy fragmenty 
tego artykułu.

WŚRÓD nauk, które dopomagają w 
rozwoju budownictwa gospodarcze

go i kulturalnego w Związku Radziec
kim, doniosłą rolę powinna odgrywać 
psychologia. Badając życie psychiczne 
człowieka — procesy psychiczne 
(wrażenia i spostrzeżenia. myślenie 
i wyobraźnię, pamięć, uczucia, wolę) 
i takie cechy osobowości, jak: zaintere
sowania i skłonności. uzdolnienia, tem
perament i charakter — psychologia 
wykrywa prawidłowości, których zna
jomość niezbędna jest dla każdego, kto 
powołany jest, żeby oddziaływać na lu
dzi. kierować ich działalnością, wycho
wywać ich. Podstawowe zadanie psy
chologii — to zbadanie i opracowanie 
naukowych podstaw rozwoju psychiki 
człowieka, jego możliwości i uzdolnień 
psychologicznych. wyjaśnienie dróg, za 
pomocą których można kształtować war
tościowe cechy osobowości, zbadanie 
psychologicznych warunków skutecznej 
organizacji działalności ludzi, a przede 
wszystkim ich pracy. Na tym polega 
ogromne teoretyczne i praktyczne zna
czenie psychologii jako nauki.

Dziedziny życia, w których może i po
winna znaleźć zastosowanie psychologia, 
są tak samo różnorodne, jak różnorodna 
jest działalność ludzi.

■ ...Podstawowy brak, jaki daje się za
obserwować w rozwoju psychologii — 
to jej brak związku z praktyką życiową, 
uchylanie się od opracowywania tak 
ważnych i od dawna domagających się 
zbadania problemów, jak psychologia 
dziecka, psychologia pijacy, znaczenie 
psychologii w medycynie. Brak związku 
psychologii t życiem przejawia się rów
nież w tym. że naukowe badania psy
chologiczne koncentrują się jedynie na 
pewnych dziedzinach, przede wszystkim 
na zagadnieniu wychowania i nauczania 
dzieci.

Szerokie pole dla badań służących 
praktyce stanowią problemy wychowa
nia i nauczania młodzieży. Badając roz
wój umysłowy dzieci, procesy przyswa
jania wiadomości < nawyków, właści
wości spostrzeżeń, myślenia, pamięci — 
psychologia dostarcza materiału, który 
może służyć podniesieniu na wyższy po- 
»om nauczania, opracowaniu bardziej 
skutecznych metod nauczania. Jeżeli nie 
Zna się właściwości procesów umysło
wych uczniów, trudno uzyskać debrę 
wyniki nauki i prawidłowe zastosowanie

Psychologia powinna byś mocniej związana z życiem
osiągniętych wiadomości w praktyce. 
Dane te są zupełnie niezbędne dla okre
ślenia dostępności materiału nauczania, 
który ma być włączony do programu 
nauczania.

Bardzo ważne jest uwzględnienie praw 
psychologii przy opracowywaniu pod
ręczników: ich treść, zasady ich budo
wy, język, szata zewnętrzna (rodzaj 
druku, wysokość wierszy i wielkość stro
nic), ilustracje — wszystko to powinno 
odpowiadać określonym wymagani" m 
psychologicznym, prawom spostrzegania, 
rozumienia, pamięci uczniów. Przy opra
cowywaniu pomocy naukowych i całego 
sprzętu szkolnego należy uwzględniać 
również wymagania psychologii.

Wychowanie dzieci i młodzieży sku
teczne będzie jedynie wówczas, gdy 
oparte zostanie na prawach kształtowania 
się cech psychicznych osobowości, A 
tymczasem wszystkie te zagadnienia 
opracowuje się bardzo powoli. Wyniki 
tych badań zaś prawie nie mają zasto
sowania w wychowaniu i nauczaniu. 
Psychologowie. właściwie nie mają nic 
wspólnego z praktyką wychowania ko
lektywu dziecięcego. W dziedzinie psy
chologii wychowawczej wciąż jeszcze 
prowadzi się bardzo skąpe badania psy
chologiczne dotyczące nauczania poli
technicznego. przygotowania uczniów do 
działalności praktycznej, do pracy wycho
wawczej szkoły. W świetle uchwał XX 
Zjazdu KPZR, w szczególności w związ
ku z zadaniem zorganizowania szkół
ki tematów jako placówek wychowaw
czych nowego typu, należy uznać te 
sprawy jako problemy pierwszorzędnej 
wagi.

...Należy negatywnie ocenić fakt, że 
w chwili obecnej działalność specjalistów 
w zakresie psychologii ogranicza się do 
wykładania tego przedmiotu i do badań 
przeprowadzanych w laboratoriach in
stytutów.

Psychologowie-specjaliści nie zajmują 
się praktycznym zastosowaniem wyników 
swoich badań, mimo że potrzeby życia 
są w tej dziedzinie bardzo duże. Należy 
stwierdzić, że podobne zjawisko daje się 
zaobserwować również w zakresie psy
chologii rozwojowej i wychowawczej. 
Psychologowie prowadzą badania w szko
le. ale ich wiedza psychologiczna nie ma 
żadnego zastosowania w praktyce. Ba
dania ich nie rozstrzygają nawet takich 
zagadnień, jak ustalenie właściwości roz
woju umysłowego dziecka, co jest prze

cież rzeczą niezbędną, jeśli chcemy w 
sposób właściwy indywidualizować swo
je oddziaływanie wychowawcze na ucz
niów.

Aby zapewnić bezpośrednie powiąza
nie psychologii z praktyką, konieczne jest 
zorganizowanie naukowo-usługowych la
boratoriów psychologicznych przy więk
szych zakładach pracy, w placówkach 
lekarskich, w aparacie szkolnictwa za
wodowego i ogólnokształcącego. Praca 
w tych instytucjach powinna być ści
śle koordynowana z badaniami prowa
dzonymi w naukowych placówkach psy
chologicznych.

Doniosłe zadania stoją przed nami 
w zakresie wyszkolenia kadry psycholo
gów. Mamy dużą ilość wykładowców 
psychologii w szkołach wyższych i śred
nich, a w szczególności — w zakładach 
kształcenia nauczycieli. Jednak przygo
towywanie psychologów do pracy prak
tycznej w różnorodnych specjalnych ga
łęziach psychologii uległo właściwie za
hamowaniu. Nawet sekcja psychologii 
Uniwersytetu Moskiewskiego, gdzie moż
na było stworzyć wszelkie niezbędne wa
runki ku temu, nie szkoli swoich stu
dentów i aspirantów' w tym kierunku. 
W związku z tym, że stoi przed nami 
zadanie rozszerzenia zasięgu naukowych 
prac psychologicznych poprzez bezpo
średnie powiązanie ich z "praktyką bu
downictwa komunistycznego, konieczne 
staje się natychmiastowe w'prow’adzenie 
zmian w systemie szkolenia kadr tak, 
aby część absolwentów psychologii mogła 
zastosować otrzymane wiadomości w 
praktyce.

Należy zwrócić większą uwagę na 
przygotowanie nauczycieli w zakresie 
psychologii. Czy można uznać za wystar
czające, że u' zakładach kształcenia nau
czycieli przewidziany jest jedynie teore
tyczny kurs psychologii ogólnej? Przyszli 
nauczyciele powinni otrzymywać grun
towny zasób wiedzy teoretycznej 1 prak
tycznej w' dziedzinie psychologii rozwo- 
jowej i wychowawczej. Należy obecnie 
wprowadzić nauczanie tych przedmiotów 
również w instytutach doskonalenia 
nauczycieli.

...Niektórzy psychologowie - naukowcy 
jeszcze niedostatecznie jasno zdają sobie 
sprawę ze specyfiki zadań psychologii. 
Psychologia radziecka wychodzi z zało
żenia. że psychika człowieka to wytwór 
jego życia w społeczeństwie, że właści
wości psychiczne zależą od tego, jakie 
są w danym okresie historycznym wa

runki działalności człowieka, a zatem 
psychologia bada psychikę człowieka ja
ko jednostki społecznej. Z tych bezspor
nych twierdzeń poszczególni autorzy wy
ciągają jednak fałszywe wnioski; nie bio- 
rą pod uwagę specyfiki psychologii jako 
nauki i nie zdają sobie sprawy z tego, 
że mamy bu przed sobą dwa odrębne 
zadania: po pierwsze — badanie kon
kretnych właściwości procesów psychicz
nych i cech psychicznych jednostki, któ
re kształtują się w toku działalności czło
wieka zależnej z kolei od pewnych wa
runków społecznych i podporządkowanej 
im, oraz po drugie — badanie tego, w 
jaki sposób warunki ekonomiczne od
zwierciedlają się w ideologii ludzi.

Metodologiczne wahania i błędy, jakie 
obserwujemy u niektórych psychologów 
radzieckich, wynikają stąd, że nie wyzbyli 
się oni dotychczas doktrynerstwa i do- 
gmatyzmu. Twórcze korzystanie z marks- 
sizmu-leninizmu przy rozwiązywaniu 
naukowych problemów psychologicznych 
zastępuje się często przez mechaniczne 
cytowanie poszczególnych twierdzeń. Za
miast w sposób głęboki, konkretny wy
jaśniać w oparciu o tezy marksizmu-le- 
ninizmu doniosłe naukowe problemy 
psychologiczne, autorzy prac teoretycz
nych często ograniczają się do cytat z 
dzieł klasyków marksizmu-leninizmu i do 
płytkich „komentarzy psychologicznych".

Byłoby rzeczą naiwną sądzić, że skoro 
marksizm ustalił pewne twierdzenia do
tyczące filozoficznych problemów nauk 
przyrodniczych i istoty zjawisk psychicz
nych, to zbyteczne jest opracowanie tych 
problemów z punktu widzenia naukowe
go i praktycznego. Podobnie jak w każ
dej innej dziedzinie nauki, tak i w psy
chologii znajdziemy wiele takich proble
mów teoretycznych, bez rozstrzygnięcia 
których nie można w sposób świadomy 
i twórczy organizować badań nad zagad
nieniami szczegółowymi o charakterze 
specjalnym.

Za przykład może tu służyć problem 
świadomości jako najwyższej formy od
zwierciedlenia przez człowieka obiek
tywnej rzeczywistości. Wiele zagadnień 
pozostało tu jeszcze nie rozstrzygniętych, 
np. zagadnienie rozwoju i związku wza
jemnego. jaki zachodzi między zjawiska
mi świadomości poszczególnych jedno
stek a zjawiskami, które zaliczamy do 
świadomości społecznej. Nie należy tych 
procesów wyobrażać sobie w sposób 
uproszczony traktując je jako pewne 
idee społeczne i jako poglądy, które, ja

koby w sposób automatyczny oddziałują 
na zachowanie człowieka. Jak wykazuje 
doświadczenie, nie wystarczy nauczyć 
człowieka właściwego rozumienia wy
magań ustalonych przez normy moralno
ści komunistycznej; człowiek powinien 
kierować się tymi normami w życiu oso
bistym, w swoim postępowaniu, czego nie 
da się osiągnąć automatycznie wraz, z 
opanowaniem przez człowieka określo
nych wiadomości. Bardzo doniosłym za
daniem nie tylko psychologii, lecz rów
nież pedagogiki, teorii i praktyki wycho
wania młodzieży jest ustalenie psycho
logicznych warunków i procesów, w 
przebiegu których pojęcia i poglądy, 
z jakimi zapoznajemy człowieka, stają 
się jego własnymi pojęciami i pogląda
mi oraz oddziałują na jego życie.

Ważnym zagadnieniem, które stanow
czo domaga się opracowania, jest teoria 
psychicznego rozwoju człowieka. Ra
dzieccy uczeni-psychologowie opubliko
wali wiele prac, w których omawiają 
właściwości spostrzeżeń, pamięci, myśle
nia i innych procesów psychicznych oraz 
poszczególne właściwości rozwojowe jed
nostki. Tym rozważaniom nie towarzyszy 
jednak częstokroć głęboka analiza teore
tyczna i uogólnienia dokonane z pozycji 
materializmu dialektycznego. Przeważnie 
akcentuje się tam jedynie, że nauczanie, 
szkoła ma doniosłe znaczenie dla rozwo
ju psychicznego dziecka. To jest niewąt
pliwie słuszne, ale bynajmniej nie wy
czerpuje problemu. Przecież oddziałując 
poprzez nauczanie i wychowanie na roz
wój psychiczny człowieka musimy brać 
pod uwagę wewnętrzne obiektywne pra
wa, jakie rządzą procesem rozwoju. A za
tem najważniejszym zadaniem psycholo
gii jest badanie umysłowego, psychicz
nego rozwoju dziecka oraz badanie 
kształtowania się cech psychicznych czło
wieka dorosłego. Niestety (zwłaszcza 
ostatnio), bardzo niewiele uwagi poświę
ca się badaniu tych procesów i właści
wości. Dzieje się tak dlatego, że na nie
których badaniach z zakresu psycholo
gii rozwojowej 1 wychowawczej ciąży 
dotychczas wpływ metafizycznych pojęć 
o rozwoju psychiki, które sprowadzają 
rozwój ten jedynie do ilościowego wzro
stu doświadczenia dziecięcego.

Bardzo skąpo opracowuje śię problemy 
psychologiczne z zakresu twórczości ar
tystycznej, problemy apercepcji dzieł 
sztuki i utworów literackich, problemy 
kształtowania uzdolnień i smaku arty
stycznego.

M.Nie można przemilczeć niewłaściwego 
ustosunkowania się do psychologii za
granicznej. Niektórzy uczeni radzieccy 
udzielają mało uwagi nawet najpoważ
niejszym pracom uczonych zagranicz
nych, nie poddają ich gruntownej anali
zie, nie uwzględniają tych pozytywnych 
elementów, jakie one wnoszą do psy
chologii, w szczególności — do metodyki 
badań psychologicznych. W interesach 
nauki bezwzględnie leży zapoznanie się 
ze stanem nauki psychologicznej w in
nych krajach, konieczna jest walka ideo
logiczna z kierunkami reakcyjnymi oraz 
uwzględnienie i wykorzystanie pozytyw
nych doświadczeń w psychologii zagra
nicznej; bez tego niemożliwy jest po
myślny rozwój nauki.

...Zupełnie nie można pogodzić się z 
tym, iż niektórzy autorzy nie czują się 
obowiązani do uwzględnienia dotychcza
sowego stanu badań w danej dziedzinie 
i traktują swoją pracę tak, jak gdyby 
przed nimi nikt tych zagadnień nie opra
cowywał; jeżeli zaś nawet zapoznają się 
z pracą swoich poprzedników, to uwa
żają za hańbę dla siebie powoływanie się 
na te prace.

...Ten stan rzeczy wynika stąd, że kry
tyka i samokrytyka nie zajmuje wśród 
uczonych-psychologów należnego jej 
miejsca. Wprawdzie psychologowie pu
blikują dużo artykułów krytycznych i dy
skusyjnych, ale artykuły te' mają często 
charakter oderwany od życia. Przy tym 
bardzo rzadko zdarzają się artykuły, któ
re gruntownie i w sposób naukowy, kry
tyczny omawiają konkretne badania. 
Dzieje się tak przede wszystkim dlatego, 
że wielu psychologów radzieckich, jak 
już mówiliśmy, pracuję w izolacji, w 
oderwaniu od aktualnych potrzeb życia.

Cała historia nauki dobitnie świadczy 
o tym, że śmiała myśl badawcza może 
skutecznie rozwijać się jedynie w opar
ciu o praktykę, która stanowi źródło 
teorii. W przeciwnym razie nieuchronnie 
pojawia się dogmatyzm, schematyzm, 
postulowanie, zamiast konkretnej analizy 
zjawisk życiowych i faktów rzeczywi
stości. Jednocześnie nie ulega wątpliwo
ści, że praktyka nie może również iść 
naprzód bez nauki, na oślep. Nie należy 
zapominać o tym, że nie tylko w teorii, 
lecz również w praktyce odbywa się wał
ka nowego ze starym i że zadaniem 
wszystkich uczonych radzieckich, a więc 
i psychologów, jest poprzez badanie pro
cesów i zjawisk życia wskazywać drogę 
przodującej praktyce, uzbrajać kadry w 
wiedzę niezbędną do wykonywania pra
cy praktycznej.

A zatem nierozłączna jedność teorii i 
praktyki, to niezbędny warunek rozwoju 
psychologii radzieckiej.
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Prot, dra W. Doroszewskiego

Pisemny, piśmienny

„Kiedy używać należy terminu piś
mienny a kiedy pisemny. Czy wypo
wiedź piśmienny egzamin jest prawi
dłowa? Sądzę, że pisemny znaczy coś 
pisanego czy napisanego — zaś piś
mienny znaczy — wykształcony" — pi
sze p. Władysława H. z Liceum Ogól
nokształcącego.

W dzisiejszej polszczyźnie istnieje 
dość wyraźne zróżnicowanie znacze
niowe tych przymiotników: piśmienny 
mówi się o kimś, kto umie pisać — 
„człowiek piśmienny", natomiast pisem
ny — o tym, co jest napisane, na 
przykład „odpowiedź pisemna", „rozkaz 
pisemny". Konsekwentnie należałoby 
raczej mówić i egzamin pisemny, bo 
z chwilą gdy różnym formom zaczy
nają odpowiadać różne funkcje zna
czeniowe, należy z tym procesem 
współdziałać w imię dążenia do możli
wej harmonii między treścią a formą 
wyrazów. Historycznie forma pisemny 
pochodzi od wyrazu pismo, piśmienny 
zaś od dawnego piśmię.

Zakluczyć

Korespondent podpisany „Nauczy
ciel" pyta: „Czy używać wyrazu za
kluczyć na oznaczenie „zamknąć na 
klucz"?

Nie, wyrazu tego używać nie należy. 
Zakluczyć w znaczeniu zamknąć na 
klucz jest wyrażeniem gwarowym, spo
tykanym na północnych terenach Pol
ski, podległych niegdyś zaborowi prus
kiemu. Wyraz ten jest kalką z języka 
niemieckiego, gdzie zamknąć na klucz 
oznacza 
ver = za 
klucz), co w dosłownym tłumaczeniu 
na język polski daje właśnie za-klu- 
czyć. W języku polskim nie ma jed
nego czasownika na oznaczenie tej 
czynności i dlatego wyrażamy ją ca
łym zdaniem: Zamknąć drzwi na klucz 
albo często po prostu zamknąć drzwi, 
a sytuacja w jakiej się znajdujemy 
rozstrzyga o tym, czy je tylko zam
kniemy (obrócimy na zawiasach nacis
kając klamkę), czy też zamkniemy na 
klucz.

yerschliessen (przedrostek 
i rzeczownik Schlussel =

Korespondentka z Sandomierskiego 
pisze: „Uczę jęz. polskiego w ki. V — 
VII. Mam wielki kłopot z maleńkim 
wyrazem nie. Co to jest nie? Na włas
na odpowiedzialność wsadziłam nie do 
partykuł. Ale nie mam sumienia spo
kojnego (...)“.

Z wyrazem nie ma kłopoty nie tyl
ko nasza czytelniczka. Kłopoty te ma
ją również językoznawcy. Jeżeli je
dnak chodzi o nie jako część mowy, 
to wszyscy z nich. Lak jak zrobiła ko
respondentka, nie zaliczają do party
kuł. W „Rozmowach o języku" prof. 
Doroszewskiego (seria IV na s. 137—138) 
czytamy; „Zasadniczo partykuła nie 
pisze śię z przymiotnikiem zawsze łą
cznie: niezły, niedobry (...)“ i dalej: 
„Rozdzielnie piszerny wyrażenia skła
dające się z partykuły nie i imiesło
wu, takie na przykład jak nie zapła
cony dług, nie wydane pieniądze (...)". 
W „Słowniku Języka Polskiego" Lin
dego pod hasłem nie czytamy: ..NIE 
negans particula (...), a więc partykuła 
przecząca. Działanie składniowe party
kuły nie należałoby omówić osobno

Kol. Stanisław W., korektor PZWS w 
Lodzi. Objaśnienie wyrazów zagranica, 
Rzeczpospolita znajdzie Pan w „Roz
mowach o języku" W. Doroszewskiego, 
seria III, IV.

l. B.

„A jak tam u was ze światopoglądem”
(artykuł dyskusyjny)

problem ..unaukowienia" 
nauczyciela jest już w 

swej masie rozstrzygnięty

Wizytator

IZYTACJA dobiega końca. Wizy-
* * tator zamyka zeszyt z notatkami i 

zwraca się do nauczycielki: „Jeszcze je
den drobiazg, koleżanko, jak tam u was 
wyglądają sprawy światopoglądowe?". 
Nauczycielka czerwieni się. szarpie zde
nerwowana połę swetra, po czym wy- 
znaje, że jeszcze nie może powiedzieć 
o sobie, że jest całkowicie wyzwolona 
z przesądów fideistycznych.
uśmiecha się z wyrozumiałością, dyrek
tor przejmuje na swą twarz ten sam 
uśmiech i obaj 
dając znać, że 
skończona.

— Doskonała 
prędko dyrektor szkicły 
ale... chodzi do kościoła. Przeżytki świa
domości burżuazyjnej.

— Szkoda — mówi z żalem wizytator 
— mogłaby być doskonałym instruktorem 
biologii w PODKO...

— No tak, ale przecież to fideistka!
— Dlatego powiedziałem szkoda!
Nocowaliśmy w mieszkaniu dyrekto

ra szkoły, gdyż miasteczko nie p?«ada 
hotelu. Długo nie mogłem zasnąć my
śląc o tej sprawie. Przeszkadzała 
również mała lampeczka paląca 
wiecznie przed świętym obrazem.

Gdy do Oddziału Powiatowego w 
przyszła wiadomość o śmierci kol. Ja
kiegoś, wszyscy byli wstrząśnięci. Taki 
dobry kolega! Stary działacz związko
wy! Jaki mir miał wśród mieszkańców 
swej wsi! Oddział szybko podjął decyzję: 
klepsydry, wieńce i delegacja ze sztan
darem. Tak było o godzinie 10 rano. 
O godzinie 16 wszystko się zmieniło — 
nie będzie klepsydr ani wieńców, ani 
delegacji ze sztandarem! Co się stało? 
Czyżby odkryto, że kol. Jakiś popełnił 
przed śmiercią straszliwą zbrodnię? A 
może ujawniono nieznane fakty z jego 
przeszłości, które go dyskredytują jako 
człowieka i pedagoga? Nic podobnego. 
Tylko był telefonogram ze wsi rodzinnej 
kol. Jakiegoś, że żona urządza mu po
grzeb religijny. To wystarczyło do zmia
ny decyzji.

Nie będę mnożył przykładów. Mógł
bym jeszcze opowiedzieć o kierowniku 
szkoły, którj' zalecał nauczycielom cho
dzenie na najwcześniejsze msze, aby 
nikt ich nie widział i który był przeko
nany, że w ten sposób kształtuje nauko
wy światopogląd nauczycieli. Mógłbym 
przytoczyć fakty z życia instruktora s.i„ 
który wyjechał do miasta odległego o 100 
km, aby wziąć ślub kościelny, od cze
go ukochana uzależniała swoją zgodę na 
małżeństwo. Znalazłbym nawet taki 
przykład, że dyrektor pewnego liceum 
pedagogicznego nie poszedł na pogrzeb 
ukochanej żony, gdyż zgodnie ze swoim 
życzeniem zmarła była chowana według 
rytuału katolickiego.

Nie chodzi o dostarczanie curiosów z 
nauczycielskiego światka. Chodzi o pro
blem. A problem jest poważny. Tych 
czytelników, którzy zasugerowani wstę
pem tego artykułu skłonni są do posą
dzania autora o inklinacje fideistycanę 
muszę w tym miejscu rozczarować. Ce
lem artykułu nie jest obrona, lecz natar
cie na zakłamanie i fikcyjność wielu 
oficjalnych i półoficjalnyeh teoryjek o 
światopoglądowej przebudowie nauczy
cielstwa. Celem artykułu jest atakowa
nie tej wygodnej fikcji, właśnie po to, 
aby wskazać na palącą 
prawdziwej przebudowy 
poglądów nauczycieli.

Skończmy nareszcie z 
fikcyjną teorią, że nasi 
już przebudowani ideologicznie i że tyl
ko niedobitki (i to głównie „stare ma
muty") hołdują poglądom fideistycznym 
albo mówiąc otwarcie — są wierzącymi 
i praktykującymi (jawnie lub po kry
jomu) katolikami. Wizytator zadający 
obcesowe pytanie, oddział powiatowy 
wstrzymujący delegację na pogrzeb ko
legi wychodziły z obowiązującego, ale 
czysto teoretycznego założenia, że nau
czyciel jest już „przebudowany", że nie 
ma prawa tkwić jeszcze w przeżytkach

dziękują nauczycielce 
rozmowa powizytacyjna

nauczycielka >— mówi
— ma wyniki,

mi 
się

konieczńóść 
filozoficznych

wygedną, ale 
nauczyciele są

Pned tegorocznymi egzaminami

Warto naśladować
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Fot. Czesław Górski

[E PRZEDEDNIU 1 MAJA odbyło 
'' się przekazanie Szkole Podstawo- 

wej TPD nr 11 w Warszawie pracowni 
robót ręcznych (dar kilku warszawskich 
szkól zawodowych). Pracownia ta po
może szkole TPD realizować kształce
nie politechniczne. Zorganizowanie pra
cowni jest pięknym przykładem współ
pracy szkolnictwa zawodowego z ogól
nokształcącym. Głównym organizato
rem i wykonawcą pracowni (w wyni
ku inicjatywy Instytutu Pedagogiki 
i CUSZ) jest Zasadnicza Szkoła Bu
dowlana nr 2. Pomogły jej to tym in
ne śzkoły zawodowe: Technikum Prze
mysłowo- Pedagogiczne przy ul. Oko
powej, Szkoła Rzemiosł Artystycznych 
przy ul. Sandomierskiej, Szkoła Meta

lowa przy ul. Bliskiej i Szkoła Me
chaniki Precyzyjnej przy ul. Konop
czyńskiego.

Pracownia wyposażona jest w 16 
stanowisk do obsługi ręcznej obróbki 
w metalu (każdy z małym imadełkiem) 
i jedno stanowisko dla nauczyciela, 
6 strugnic do drewna, 2 wiertarki sto
łowe elektryczne do obróbki metalu, 
l wiertarkę ręczną, tokarkę i strugarkę 
oraz dużą ilość narzędzi, jak młotki, 
piły, strugi itd.

Na zdjęciu: instruktor Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej nr 2. Henryk Bur
sztyn, który będzie obecnie kierował 
pracą w warsztatach Szkoły Podsta
wowej TPD nr 11, zaznajamia uczniów 
z mechanizmem strugarki.

przeniesienie punktu ciężkości 
na formy

widzenia

fideizmu. że 
światopoglądu 
zasadzie i w 

. pozytywnie.
Rzeczywistość jest inna. Rzeczywi

stość wykazuje, że nie tylko starzy nau
czyciele, lecz także sporo młodzieży na
uczycielskiej wychowanej już w naszych 
liceach pedagogicznych ulegało i ulega 
naciskowi starych przekonań < poglądów-, 
chodzj do kościoła, praktykuje. Chciało 
by się zapytać: dlaczego miałaby być 
inaczej? Co zrobiliśmy, aby dokonać 
przełomu w poglądach filozoficznych na
uczycieli? Odpowiecie — samokształce
nie ideologiczne. które u nas nie bez racji 
przybrało żywiołowo nazwę „szkolenia 
ideologicznego".

Prawda, nauczyciele poznali skrócony 
kurs marksizmu i zdali nawet egzamin 
państwowy z tego zakresu. Jednak 
światopogląd, to nie tylko kwestor wia
domości. lecz także przekonań człowieka. 
Jeśli przymkniemy nawet oczy na sche- 
matyczność a nieraz wulgarne uprosz
czenie marksizmu wykuwanego według 
pytań i odpowiedzi, to w najlepszym wy
padku można uznać, iż nauczyciele wie
dzą o tym, że Istnieje filCtżofia materiali- 
styczna i znają jej naczelne prawdy. 
I cóż z tego, kiedy istnieją nawet teolo
gowie posiadający głęboką znajomość 
materializmu, co im jednak nie przeszka
dza uporczywie trwać przy własnym 
obrazie świata i ludzi. Dzieje s-ię tak 
właśnie dlatego, że ich przekonania po
zostały idealistyczne, antynaukowe.

Przekonań zaś człowieka nie można 
inaczej kształtować jak w ogniu polemi
ki, dyskusji światopoglądowej, w bez
pardonowej „walce na rozumy". Takiej 
dyskusji nie tylko nie mieliśmy, lecz 
nawet nie było właściwej atmosfery dla 
niej, W ZOZ i MOZ omawiało się zagad
nienia filozoficzne z punktu
tego „jak uczy marksizm", a nie drogą 
konfrontacji z rzeczywistością. A prze
cież mogę np. doskonale i wielokrotnie 
referować poglądy' Platona na realność 
rzeczy i idei i ich wzajemne stosunki 
ani przez chwilę nie stając na gruncie 
platonizmu i nie czując niepokoju we 
własnym sumieniu Gdyby ktoś jednak 
zechciał mię przekonywać, że — w rze
czywistości istnieją tylko idee, zaś rze
czy są ich „cieniami" — jak twierdzi! to 
Platon — i starał się uargumentować to 
stanowisko jako własne, to zacząłbym z 
nim s-pór zażarty, bo to naruszałoby spo
kój mojego sumienia, groziłoby' podsta
wom moich własnych przekonań.

A jak było na naszych zespołach sa
mokształceniowych? Zgłoszenie zastrze
żeń teoretycznych co do poszczególnych 
sformułowań marksistowskiej filozofii 
groziło konsekwencjami nie mniej 
przykrymi niż podważenie autorytetu 
Stalina, zakwestionowanie wszechstron
nej genialnośei tego człowieka lub wyra
żenie wątpliwości co do metod pracy 
naszej. służby bezpieczeństwa. Przylgnęła 
wówczas do człowieka etykieta „fidelsty" 
czy ..idealisty" . i wlekła się za nim. 
przeszkadzając w życiu jak etykieta 
„Tózrabiacza", „krytykanta" lub „reak
cjonisty".

Wymieńcie — proszę — książki o treś
ci religioznawczej: artykuły w prasie na
uczycielskiej, które pomagałyby waha
jącym się, pobudzały do myślenia, 
wzmacniały twórczy szkopuł świat: po
glądowy narastający w umysłach i ser
cach nauczycieli. Nie ma ich. Na 'pal
cach jednej ręki można wyliczyć pozycje 
religioznawcze, nie mogły one dotrzeć do 
150.000 rzeszy nauczycieli.

Jeśli mimo tego chowania głowy w 
piasek, mimo braku wszelkiej ofensyw- 
ności filozoficznej w czynach (przy licz
nych słowach) obserwujemy jednak pro
ces przekształcania się światopoglądu na
uczycieli, to jest to wyłączna zasługa 
twórczego oddziaływania mechanizmu 
pracy nauczycielskiej, dawno dowiedzio
nej prawdy, że ucząc — uczymy się sa
mi, i wychowując — wychowujemy się 
sami. Lata wykładania według progra
mów opartych na marksizmie - lenindz- 
mie kształtowały pozytywnie nas samych. 
Jednak zdając się na taki pośredni śro
dek wychowawczy, skazaliśmy się sami 
na powolność tego procesu, dlatego też 
zupełnie nieuzasadniona jest niecierpli
wość tych, którzy zadając pytanie: „A 
jak tam u was ze światopoglądem?" — 
słyszą w odpowiedzi godną szacunku, bo 
niezakłamaną odpowiedź — „Jeszcze 
nie...".

Twierdzę i podejmuję się bronić tej te
zy. że w bardzo wielu przyparł kac!) 
zastąpiliśmy oddziaływanie wychowaw
cze metodami administracyjnego lub mo
ralnego nacisku (patrz przykłady na 
wstępie). Nic też dziwnego, że otrzyma
liśmy w wyniku dwulicowość ideologicz
ną oraz
z treści poglądów człowieka 
ich przejawiania.

Jestem przekonany, że wystarczyło 
opisywanej na wstępie nauczycielce odpo
wiedzieć twierdząco na pytanie wizyta
tora. zaprzestać chodzenia do kiościdła 
i „trzymać język za zębami" na zebra
niach ZOZ, aby uznano ją za godną sta
nowiska instruktora PODKO. Mało te
go. uznano by ją za „marksistę", choć w 
jej świadomości, rozumie i sercu nie 
ubyłob.y ani jednej uncji z „balastu fide- 
istyeznego".

Przykro powiedzieć, ale mamy w swo
ich szeregach dwulicoweów. Sami ich 
jednak stworzyliśmy. Dwulicowcem nie 
jest ten, który przeżywa rozterkę ucząc 
według marksistowskich programów, 
choć sam ma jeszcze wątpliwości, któ
rych nie kryje lecz ten. który będąc 
w duchu fideistą, udaje marksistę, za
chowuje pozory konsekwencji światopo
glądowej, afiszuje się swoją postępowoś
cią., zbierając niezaslużenie odsetki w 
opinii władz, awansując i zajmując nie
raz ważne stanowiska.

Pomóc pierwszym w przezwyciężeniu 
swoich wątpliwości, ujawniać oportunizm 
drugich — oto ważne zadanie, które mo
że być rozstrzygnięte tylko przez szero
ko podjętą i konsekwentnie prowadzoną 
ofensywę ideologiczną. Ofensywa ta mu
si przebiegać w atmosferze szczerej i 
nieskrępowanej dyskusji, w atmosferze 
wzajemnego szacunku i wolności dla 
wszystkich. Wierzący i wątpiący muszą 
mieć okazję do swobodnego wypowiada--- 
nia swych poglądów. Niewierzący jak 
też zdecydowani marksiści muszą mieć 
swobodę do wypowiadania swoich myśl! 
i sądów. Musimy bowiem skończyć z 
tym paradoksem, że nauczyciel-ateista 
ma dziś trudniejszą sytuację w szkole 
niż przed wojną. Sekretarz POP gromi 
go za lewactwo, kierownik szkoły — za 
rozbijanie kolektywu, koledzy — za nie- 
del-ikat.ność i brak taktu.

Zamiast złudnej teorii „o już doko
nanej przebudowie światopoglądowej" 
stwórzmy warunki do filozoficznego doj
rzewania nauczycielstwa. a za lat kilka 
będziemy mogli mówić o dókdnywającej 
się przebudowie — już bez fikcji.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Przymawiał garnek.

— Zawsze pamiętajcie, dzieci, o czy
stym i schludnym wyglądzie. „Jak. cię 
widzą, tak cię piszą“!

(oparte na rysunku J. Wyrosławsklej
■ Cąary, pow. Chełmno)

Pytania z matematyki
lyfAUCZYCIELE szkól województwa 

’ stalinogrodzkiego nie wyrażali uzna
nia pod adresem centralnie przekazywa
nych pytań egzaminacyjnych z matematy
ki w ubiegłym roku. Ich uwagi krytyczne 
dotyczyły nieścisłego formułowania i nie
dostosowania pytań do przeciętnego po
ziomu ucznia oraz nieodpowiedniego do
boru pod względem ilościowym i jako
ściowym. Zarzutów zresztą było więcej. 
Po ukazaniu się ministerialnego zarzą
dzenia o egzaminach w kl. VII matema
tycy wielu szkół przystąpili do samo
dzielnego układania 'zadań matematycz
nych. A praca nie jest wcale łatwa, 
o czym świadczą liczne zapytania mło
dych, niedoświadczonych kolegów uczą
cych w kl. VII matematyki.

Dlatego nauczyciele uczący w szkołach 
nr 1 i 12 w Mysłowicach organizują spo
tkania dobierając się w „trójki". W skład 
„trójek", 
wchodzi 
mniejsze doświadczenie zawodowe. Każdy 
członek „trójki" otrzymał specjalną grupę 
zadań do ściślejszego opracowania. Po
działu dokonano na podstawie programów 
i podręcznika.

Przed przystąpieniem do prac uczestni
cy narady zaznajomili się z techniką 
układania pytań i zadań tekstowych na 
podstawie referatu „Metody badań wyni
ków nauczania" wygłoszonego w zespo
łach i szerszej dyskusji, jaką na te te
maty przeprowadzili.

Stwierdzono, między innymi, że ma
teriał egzaminacyjny musi być urozmai
cony, obejmować wiedzę, umiejętności 
i sprawności ucznia w przedmiocie i poza 
tym powinien być zestawiony w odmien
nym układzie i zastosowaniu,-niż to miało 
miejsce na lekcjach matematyki. Da się 
to niewątpliwie uzyskać korzystając cza
sem z pomocy innego podręcznika i zadań 
zaczerpniętych z fizyki i chemii.

Ponieważ kontrola całkowitego 
teriału z kursu matematyki byłaby w na
szych warunkach szkolnych niemożliwa, 
przeto zmuszeni jesteśmy posługiwać się 
„próbkowaniem". Znaczy to, że z całości 
opracowanego materiału wybieramy wia
domości najistotniejsze, podstawowe za
kładając, iż dobre odpowiedzi są dowodem 
opanowania materiału przez, ucznia.

W trzyosobowych zespołach przy opra
cowaniu zadań egzaminacyjnych za pod
stawę wzięto obok programu i podręczni
ka również kwartalne rozkłady materiału 
naukowego, wypracowania klasowe, ze
szyt przedmiotowy ucznia i — w szcze
gólności — powtórzenie zasadniczych par
tii materiału z kursu matematyki w kla
sach od V—VII.

I tak np. członek zespołu, który opra
cowywał zadania z algebry, uwzględni! 
..sprawność w wykonywaniu działań na 
liczbach względnych" wraz z „umiejęt
nością wykonywania przekształceń wy
rażeń na liczbach względnych". Przy tym 
jako bardzo ważną rzecz uznał znajomość 
i umiejętność samodzielne-gd rozwiązywa
nia równań pierwszego stopnia z jedną 
niewiadomą w oparciu o zadania z tek
stem. Dobór zadań tekstowych oparto 
przede wszystkim na aktualnych treściach 
z dziedziny gospodarczej naszego kraju, 
na danych zaczerpniętych z wykresów, 
osiągnięć produkcji przemysłowej i rolni
czej óraz planów gospodarczych w okre
sie minionego X-Iecia. Szczególnie ostroż
nie dobierano Zadania z działu funkcji 
i znajomości wykresu proporcjonalności 
prostej i odwrotnej.

Najbardziej doświadczona w dziedzinie 
geometrii koleżanka Zofia R. opracowała 
pytania stanowiące podstawę do zbadania 
wyobraźni przestrzennej uczniów. Obok 
zadań o własnościach figur, 
czaniem pola wielokątów, ze 
ścią podstawowych pojęć o położeniu 
prostych i płaszczyzn, uwzględniła naukę 
o bryłach: opisywanie ich, siatki tych brył, 
obliczanie pola ich powierzchni i objętości. 
We wszystkich zadaniach geometrycznych 
uwzględniła kontrolę umiejętności wyko
nywania konstrukcji, wypowiadanie okre
śleń i twierdzeń, wykonanie prostych 
obliczeń w oparciu o układ jednostek ma
sy powierzchni i objętości.

Nie zapomniała również o prawidłach 
wykonania rysunku przy użyciu podsta
wowych przyrzfjdów geometrycznych. Dla 
sprawdzenia rozwoju wyobraźni prze
strzennej ucznia ułożyła pytania przewi
dujące zbadanie u uczniów wyrobienia 
orientacji przestrzennej, bez użycia mo
deli brył (pytania te ograniczają się do 
wypowiedzi ustnej). Swoją opinię o kon
troli autorka zadań uzasadnia tym, że 
pytania z geometrii powinny uwzględnić

obok dwóch doświadczonych, 
jeden nauczyciel posiadający

możliwości uczniów w określaniu odle
głości i wymiarów na oko, praktycznego 
wyznaczania kąta prostego, szacowania na 
oko pola jakiejś powierzchni (np. działki 
szkolnej) i przy pomocy planów aż do 
pomiarów za pomocą sprzętu terenowego 
włącznie (kątomierza, pochylnika, 
azymutu,, tarczy, łaty mierniczej, 
grafu, cyrkla redukcyjnego).

Nauczycielka ta zamierza nawet 
dzić w czasie egzaminów praktyczną zna
jomość diagramów i wykresów oraz po
szerzyć kontrolę w zakresie znajomości 
używania przez uczniów podstaw ;wych 
przyrządów technicznych, jako nieodzow
nych dla ucznia w przyszłej pracy i dal
szym kształceniu w szkole zawodowej.

Stąd każda szkoła przygotowująca się 
do egzaminów z zakresu szkoły podsta
wowej nie może zapomnieć o przygotowa
niu modeli różnych figur i brył geome
trycznych, wykresów, diagramów, przy
rządów pomiarowych, kompletów Przybo
rów, sprzętu mierniczego, koniecznych, 
aby sprawdzić praktyczne przygotowanie 
uczniów do życia codziennego. Wszech
stronne przygotowanie się do zbadania 
umiejętności i nawyków w posługiwa
niu się sprzętem mierniczym zarówno 
pod względem teoretycznym, jak i prak
tycznym jest także ważnym postulatem 
egzaminu końcowego szkoły podstawowej.

ZOFIA RZEŚNIK
P. DĄBROWSKI, W. CIERPKA
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PLAGA CENTRALNEGO ZAKUPU
l^AJWIĘCEJ chyba trudności 

lizacji programu nauczania
przy rea- 
ma nau

czyciel języka polskiego. Szczególnie dużo 
kłopotu sprawia nauczycielowi pracujące
mu na wsi lub w małym miasteczku rea
lizacja dwu działów programowych: lek
tury podstawowej i lektury uzupełniają
cej. Z jakiego powodu? Z powodu ciągle 
jeszcze niedostatecznego zaopatrzenia bi
bliotek szkolnych w książki stanowiące 
lekturę podstawową i uzupełniającą.

Przyczyny, które powodują ten stan rze
czy, są — moim zdaniem — następujące. 
Po pierwsze — nieodpowiednia polityka 
wydawmicza i wadliwa dystrybucja ksią
żek. tj. rozdział pomiędzy poszczególne 
księgarnie „Domu Książki"; po drugie — 
wadliwy system zaopatrywania bibliotek 
szkolnych w książki; i wreszcie po trze
cie — szczupłość' funduszów szkolnych 
przeznaczonych na zakup i konserwację 
książek.

Od kilku już lat prowadzę bibliotekę 
w naszej szkole. Stwierdziwszy niedosta
teczne zaopatrzenie biblioteki w książki 
należące do lektury podstawowej i uzupeł
niającej, próbowałem zdobyć fundusze na 
uzupełnienie braków. Niestety, chodząc od 
księgarni do księgarni najczęściej słysza
łem odpowiedź: ..Nie ma tych książek. 
Wyczerpane!" Pytałem: „Czy będą wzno
wione i kiedy mniej więcej?". Zamiast od
powiedzi — wzruszenie ramion.

Tak było np. z „Anną Kareniną", której 
szukałem cały rok i wreszcie pod koniec 
roku szkolnego znalazłem kilka egzempla
rzy na 250 uczniów liceum, w tym 70 ucz
niów klas III. dla których ta powieść by
ła lekturą ó b o w i ą z k o w ą. A prze
cież instrukcja Ministerstwa Oświaty dla 
bibliotek szkolnych przewiduje 1 egzem
plarz lektury podstawowej na 2 uczniów,

a 1 egzemplarz uzupełniającej — na 3 ucz
niów!

Może mi ktoś powiedzieć, że są 
przecież jeszcze biblioteki publiczne —gro
madzkie, miejskie, powiatowe... Trzeba z 
nims współpracować — pomogą. Owszem — 
współpracujemy, pożyczamy, ale cóż, kiedy 
i tam potrzebnych książek brak. I tak np. 
w Bibliotece Miejskiej w Myśliborzu są 
zaledwie 2 egzemplarze „Anny Kareniny", 
a w powiatowej — jeden!

Jeszcze gorzej przedstawia się w 
roku szkolnym zaopatrzenie uczniów 
pierwszych liceum pedagog, i klas 
liceum ogólnokształcącego w lekturę 
stawową. Nasza biblioteka, która

Czy nie tak być powinno, proszę Minister
stwa Oświaty, CUW-u i wydawców?

.Może oczywiście ktoś zapytać, dlaczego 
nie zaopatrzyłem biblioteki wtedy, kiedy 
te książki w księgarniach były... No, cóż — 
gdybym wiedział, że akurat „Dom odzy-
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, _ _ liczy
8.000 tomów, posiada egzemplarz (dosłow
nie: jeden!) „Domu odzyskanego dzieciń
stwa" Mariana Brandysa (książka ta sta
nowi lekturę podstawową dla wymienio
nych klas).

Aby uniknąć trudności i kłopotów, już 
od 1 września starałem się zdobyć dla bi
blioteki szkolnej choć kilka egzemplarzy 
tej książki. Ale na próżno. W Bibliotece 
Miejskiej powiedziano mi: „Mamy dwa 
egzemplarze, ale są w czytaniu". Poszed
łem do księgarni „Domu Książki", ale tam 
usłyszałem odpowiedź: „Niestety, nie ma
my ani jednego egzemplarza". I znowu na 
swoje pytanie: „Czy gdzieś można dostać 
tę książkę?" usłyszałem: „Nie, wydanie 
wyczerpane". Na następne pytanie: „Czy 
będzie wkrótce wznowiona?" — wzruszenie 
ramion i dodatkowa uwaga: „Nie ma 
współpracy między Ministerstwem Oświa
ty i instytucjami wydawniczymi. Nie po
winno się zamieszczać w programie ksią
żek. których nie ma w sprzedaży..."

Wydaje mi się, że kierownik księgarni 
..Domu Książki" nie miał racji. Nie pro
gram powinien być dostosowany do zaso
bów książek, lecz nakłady do programu,

skanego dzieciństwa" będzie 
wiązkową... gdybym miał na 
dusze...

Przecież budżet namzucony
rocznie przewiduje na zakup książek,

lekturą 
ten cel

TRUDNOŚCI z nauczaniem historii 
w klasie IV są niemal przysłowiowe. 

Wróble na dachu ćwierkają, a są tym 
razem wyrazicielami opinii publicznej, że 
za duży 
poziomu 
nowych 
za dużo 
kłopocą 
z dziećmi do lekcji — rodzice.

Stare powiedzenie uczy, że nie 
przydawać zla do zla. Dlatego też za
gadką jest dla wszystkich rodziców, któ
rych dzieci uczą się w klasie IV jednej 
ze szkól warszawskich, dlaczego nauczy
cielka każę ich pociechom pisać wypra
cowania klasowe z historii. Jeszcze więk
sze ich zdziwienie i zaniepokojenie budzą 
tematy tych wypracowań klasowych, np.: 
„Co wiem o życiu chłopów XVI wieku", 
„Co wiem o miastach z XVI wieku", 
„Opisz powstanie listopadowe", „Opisz 
walki chłopskie Piotra Ściegiennego', 
„Co wiem o Tadeuszu Kościuszce", „Ja
kich znasz postępowych ludzi XVII i XVIII 
wieku i co wiesz o nich".

Niepokój jest uzasadniony, bo nie trze
ba przecież być pedagogiem, żeby stwier
dzić, że większość tych tematów wymaga 
syntetycznego ujęcia, że mogłyby być 
one raczej tematem dla klasy X czy XI. 
Rodzice twierdzą, że od ich 10-letnich 
czy nawet 11-letnich pociech nie można 
wymagać takich syntez, że dzieci znają 
zaledwie pewne obrazy z historii pol
skiej i naprawdę nie potrafią tworzyć 
uogólnień na ich podstawie. Przygotowa
nie do klasówki jest więc wielkim prze
życiem i dla rodziców, i dla dzieci, i wie
le niepokoju wprowadza do życia rodzin
nego.
Przeglądałam wiele zeszytów z tej IV 
klasy. Zaiste heroiczny to wyczyn stwo
rzyć syntezę powstania listopadowego, 
opisać ludzi właśnie postępowych i wła
śnie z tych dwóch wieków w ciągu 20 
minut (w ciągu godziny trzeba napisać 
dwa tematy), jeśli się w dodatku ma 10 
lat. Niektóre dzieci napisały dużo i na
wet z Sensem, ale byli to uczniowie szko
ły warszawskiej przeważnie ze środowi
ska inteligenckiego, tacy, którym stale 
pomagają rodzice. Mimo wszystko jed
nak uważam ten eksperyment za ryzy
kowny i niewłaściwy.

Pedagogika 
egzekwowanie 
w klasie IV 
klasowych, tó 
i nie chce się 
dzić na stosowanie takich metod. Trzeba 
więc chyba posłuchać i rodziców, i peda
gogiki, i zdrowego rozsądku — i dać 
spokój takim praktykom, nawet jeżeli 
kierowniczka szkoły — tak jak w tym wy
padku — nie uważa tych metod za nie
właściwe.

materiał, nie przystosowany do 
dzieci podręcznik, że mnóstwo 

pojęć i że w ogóle stanowczo
i za trudno. Męczą się
— przygotowując się

dzieci, 
razem

trzeba

zgadza się z rodzicami — 
wiadomości

przy pomocy wypracowań 
według niej „błąd sztuki" 
podobnie jak rodzice zgo-

z historii

rok- 
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serwację oraz prenumeratę czasopism nie 
więcej jak 3—4 tysiące złotych, z czego 
połowa idzie na prenumeratę czasopism, 
a reszta nie wystarcza nawet na konser
wację książek, bo oprawa jednej książki 
kosztuje minimum 10 złotych.

Aha, istnieje jeszcze centralne zaopatry
wanie bibliotek szkolnych przez Minister
stwo Oświaty. O nim trzeba powiedzieć, 
że coraz bardziej się kurczy i że jest 
nieplanowe 1 nieprzemy
ślane. Przysyłają nam książki, któ
rych braku wcale nie odczuwamy.

Wydaje mi się więc, że centralne zaopa
trywanie bibliotek szkolnych tylko wtedy 
mogłoby spełnić zadanie, gdyby uwzględ
niało indywidualne potrzeby poszczegól
nych bibliotek szkolnych na podstawie 
przedkładanych przez te biblioteki zapo
trzebowań i gdyby przesyłanie książek od
bywało się terminowo i sprawnie. Czy jest 
to wykonalne? Nie wiem. W każdym razie 
problem trzeba jakoś rozwiązać: albo dać 
szkołom całkowicie wolną rękę i odpo
wiednie fundusze, albo w sposób zasad
niczy zmienić dotychczasowy system 
opatrywania bibliotek szkolnych w 
trzebne książki. Osobiście jestem za 
centralizacją zaopatrywania.

L. SUTKOWSKI
Myślibórz
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NA WCZASY DO WARSZAWY
7 A RZĄD GŁÓWNY ZZNP chcąc 
•-1 umożliwić nauczycielstwu wszyst

kich typów szkół a zwłaszcza nauczy
cielstwu ze środowisk wiejskich ze
tknięcie się z wielkomiejskimi ośrodka
mi kulturalnymi, organizuje w Warsza
wie w okresie wakacji tzw. wczasy 
miejskie.

Wczasy odbędą się w ośrodku aka
demickim w Warszawie — Jelonkach 
w następujących turnusach: 2.1/11. —’ 
15.VII, 18.VH—31.VII, 3.VIII—16.VIII.

Opłata za 14-dniowy pobyt na wcza
sach wyniesie 350 zł (po 25 zł dzien
nie). Koszta, podróży wczasowiczów W 
obie strony (50 proc, ceny biletu kole
jowego pociągu osobowego III klasy) 
pokryje Zarząd Główny ZZNP.

Zarząd Główny ZZNP pokryje rów
nież wszelkie koszta związane 2 poby
tem wczasowiczów w teatrach, kinach, 
muzeach itd.

Po skierowania na wczasy należy 
zwracać się do Zarządów Okręgów 
i Oddziałów Powiatowych ZZNP. '

Zarząd Główny ZZNP
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Śladem naszych artykułów Na grobie Ludwiki Wawrzyńskiej

„Czy lo naprawdę beznadziejny przypadek” To nie opis sielanki t
i . ”

ŁF AMIESZCZONE artykuły M. Koza- 
kiewicza pod tym tytułem w 

nrach 11 i 12 „Głosu" wywołały liczne 
głosy z terenu. Kilka z nich cytujemy:

„Autor artykułu, tak mi się wydaje, zo
stawił problem otwarty do dyskusji. Za
gadnienie przez niego poruszone jest bar
dzo ważne 1 nie takie proste: przecież tu 
nie chodzi tylko o jednostkę — Konra
da — ale chyba o coś więcej... Nasuwa się 
pytanie, czy wyrzucenie z posady to wła
ściwa forma wychowawcza? Czy ktoś z 
nim rozmawiał po przyjacielsku w czte
ry oczy o tym, co on robi i do czego dą
ży? Myślę, że w ten sposób można by 
jeszcze coś z samym Konradem zrobić, 
ale problem zostałby nadal nierozwiąza
ny: trudno leczyć, kiedy choroba poczy
niła już wielkie spustoszenia w życiu mo
ralnym człowieka. Leczyć należało wcze
śniej, 'kiedy zauważyło się pierwsze obja
wy choroby.

...Trzeba znać pracę nauczyciela na za
padłej wsi, gdzie często jedyną kultural
na rozrywką jest — ćwiartka. Dlatego 
niewłaściwe jest lakierowanie i ubarwia
nie pracy nauczyciela wiejskiego w cza
sie pobytu w liceum pedagogicznym, mó
wienie o niej w barwnych i podniosłych 
deklamacjach. Przeciwnie, pracę na wsi 
należy przedstawiać obiektywnie, zgodnie 
z prawdą, przygotowując do trudności, 
odwołując się do młodzieńczej romantyki, 
do uczuć obywatelskich i patriotycznych, 
a takich załamań i rozczarowań będzie 
mniej".

Kazimierz Bagórski 
z Tylman

„Artykuł Wasz przeczytałem bardzo u- 
ważnie, ale stwierdzić muszę, że jest on 

;___ ; _ “ ‘ ‘ ' , że
Maciej dysponuje dowolnie dość dużymi 
sumami, ojciec... ma znajomości w szkol
nictwie. Czy to wszystko nie wpływa wy
soce ujemnie na dorastającego chłopca. 
Brak zainteresowania ze strony rodziców 
jest uderzający: pijaństwo, nieodpowied
nia lektura, „ciuchy" które synalek nosi 
oczywiście za wiedzą i aprobatą rodzi
ców. Dopiero pod wpływem groźby usu
nięcia ze szkoły (bo z oceny ze sprawo
wania można kpić!) w domu lekarza za
gościł niepokój. Przedtem lekceważono 
nauczycieli (na pewno), a ich argumenty 
natrafiały na brak zrozumienia i całko
witą dezaprobatę u ucznia i jego rodzi
ców.

ważnie, ale stwierdzić muszę, że jest 
wysoce tendencyjny. Sami piszecie.

Wasza tendencyjność przejawiła się 
zresztą w zbijaniu zarzutów dyrektora 
(jakoby brak dowodów) i celowym 
umniejszaniu ich ciężaru gatunkowego, 
zarzuty te zresztą o kilka wierszy dalej 
autor sam potwierdza dając opis rozmo
wy z Maciejem. Zaś sentymentalny opis 
powierzchowności ucznia nie daje obra
zu jego postępowania!

Sugerujecie, że wniosek o wydalenie 
łobuza ze szkoły należy odrzucić! Czyż
by ze względu na „wybitną osobistość"? 
Ale co mają robić nauczyciele, a szczegól
nie „stara prukwa" i „idiotka", które ma
ją tak żałośnie mało środków dla utrzy
mania dyscypliny? Chyba macie oczy za
mknięte i nie widzicie tak wielu kary
godnych wvpadków lekceważenia nauczy
cieli (dziadów) przez uczniów i ich rodzi
ców! Może dacie odpowiedź (ale konkret
ną), co należałoby zrobić, aby tego ucz- 
niaka przywołać do porządku, gdy 1 ro
dzice (a jestem tego pewien) w tym kie
runku nic nie robią?"

Fragmenty listu z Krakowa pod
pisanego inicjałami Z. M.

„Podobały mi się te artykuły. Trzeba 
wreszcie wstrząsnąć tym zatęchłym świat
kiem, jakim stał się pod niektórymi 
względami nasz „klan" nauczycielski. Czy 
to nie straszne, że młodzi nauczyciele 
nie wykazują twórczej pracy — licea pe
dagogiczne nie dają nawyków wnikliwo
ści psychologicznej i umiejętności samo
dzielnego myślenia. A że praca nauczy
cielska jest wyjątkowo trudna i skompli
kowana, a skorupka nasiąkła już nawy
kiem posługiwania się schemacikiem, 
więc zamiast orłów, miewamy woły (nie 
zawsze robocze). A rozmaite WÓDKI. 
PODKI itp. zasadniczo pożyteczne insty
tucje też utrwalają „dobry" zwyczaj się
gania po gotowe szablony.

Czyż nie jest rozpaczliwe, że nie wydaje : 
się książek z zakresu psychologii wycho
wawczej, pedagogiki, które by zmusiły do ' 
myślenia, ożywiły nasze życie intelektu- , 
alno-zawodowe? Dziękuję Wam za te ar
tykuły!"

(z listu kol. Władysława Knoche 
z. Rabki)

Zacytowane listy odzwierciedlają głów- j 
ne kierunki refleksji wywołanych oma- I 
wlanymi artykułami. Podajemy je 
ustosunkowania się merytorycznego 
ich treści, rozwadze czytelników.

T T CZESTNICTWO w brygadach prac 
rolnych SP, nie cieszyło się w naszej 

szkole powodzeniem. Młodzież odnosiła 
się do tej akcji wyraźnie niechętnie. 
Z trudem udawało się zebrać na 450 zdro
wej na ogół młodzieży 10—15 „ofiar", 
które z lękiem decydowały się wyje
żdżać w nieznane. Nikt nie wyrażał zado
wolenia po odbytych pracach. Wspomnie
nia z miejsca spędzonego na pracach rol
nych rychło ginęły w niepamięci.

W ubiegłym roku po zanalizowaniu 
wszystkich przyczyn, które składały się 
na ten zły stan, postanowiliśmy spróbo
wać, czy jednak przy odpowiedniej orga
nizacji nie uda nam się postawić tej 
akcji na odpowiednim poziomie i wydo
być z niej korzyści wychowawczych.

Sprawą zajął się osobiście dyrektor 
szkoły —■ ogłaszając, że sam pojedzie 
z 50-osobową ekipą na miejsce i pozo
stanie z nią w PGR przez pierwsze dwa 
tygodnie' turnusu. Na następne dwa ty
godnie pojadą dwaj wychowawcy i pozo
staną z ekipą do końca turnusu. O tym 
wszystkim powiadomiono 
ców dzieci.

I oto bez szczególnego 
siło się 58 dziewcząt, a 
dużo. Dziewczęta zostały 
niu lekarskiemu i kilka
zrezygnować. Przed zakończeniem 
szkolnego ustalono 
wszystkie szczegóły wyjazdu: termin wy
jazdu, co należy zabrać ze sobą z domu, 
a co ze szkoły, środek lokomocji itp.

Jako miejsce pracy otrzymaliśmy PGR 
Chełchy, pow. Olecko, w województwie 
białostockim. Czas od 1—28 sierpnia. 
W połowie lipca wysłano jeszcze do zgło
szonych ochotniczek listy z przypomnie
niem o konieczności punktualnego przy
bycia. Wyjazd zapowiedziany został na 
30 lipca. Dojazd autobusem PKS (na 
koszt Kom. Rodź.) bezpośrednio do miej
sca pracy.

W oznaczonym dniu przybyły wszyst
kie dziewczynki, tak że zgodnie z zapo-

listownie rodzi-

nalegania zgło- 
więc nieco za 
poddane bada- 

z nich musiało 
roku 

kandydatkami

wiedzią punktualnie o godz. 10 autobus 
wyruszył w drogę. Zabrano ze sobą piłki, 
wiatrówki, biblioteczkę, kostiumy do wy
stępów, dwa akordeony, aparaty fotogra
ficzne. Dziewczynkom sprawiono jednoli
te czerwone chusteczki na głowy.

Nastrój wśród dziewcząt był niezwykle 
pogodny. Miało się wrażenie, że to jedzie 
ekipa wczasowa — a nie ekipa pracy. 
I nastrój ten przetrwał aż do... powrotu 
do Łomży.

Na uczestników ekipy czekał czysty, od
nowiony barak — łóżka z czystą poście
lą, własna kuchnia, świetlica i pokoj 
dla lekarza. Okolica była piękna, fa
lista, rozlegle pola gospodarstwa poprze
cinane plamami lasów sosnowych i je
zior. Najbliższe jezioro 200 m od bara
ku zapowiadało 
szych dziewcząt.

Od pierwszego 
wość kierownika 
zainteresowanie dyrektora zespołu. Dziew
częta pracowały 8 godzin dziennie, od 
godz. 15 miały czas wolny — do własnej 
dyspozycji. Praca była urozmaicona: pie
lenie, okopywanie buraków, składanie 
„dziesiątków" za żniwiarkami, wyrywa
nie grochu itd. Lato było suche i gorące, 
pracowały więc w kostiumach gimna
stycznych, a w dni chłodniejsze — w 
przydzielonych im ubraniach roboczych.

Wolny czas najchętniej spędzały na 
jeziorze, na zajęciach świetlicowych, grze 
w piłkę i strzelaniu. Zespół artystyczny 
ekipy dał w czasie swojego pobytu w 
PGR dwa występy 
noścl.

Wyżywienie było 
i porządnie podane 
porcelanowe kubki).

codzienne kąpiele na-

dnia odczuliśmy życzli- 
gospodarstwa i osobiste

dla miejscowej lud-

y

i;

Na Cmentarzu Wojskowym w Warszawie odbyła się 25.IV. uroczystość odsłonięcia 
płyty na grobie bohaterskiej nauczycielki Ludwiki Wawrzyńskiej, której ofiarny 
czyn poruszył serca wielu ludzi. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele Sto

łecznej Rady Narodowej, władz szkolnych, delegacje nauczycieli i młodzieży.
Foto: W. Piotrowski

pamiętnika iwącayęieLa
SZKOŁY nr 1OO1:

bez 
do na wczasy;

Głosuję za letnimi

„na

Z ZAINTERESOWANIEM przeczyta
łem w nrze 14 ..Głosu Nauczyciel

skiego" wypowiedzi kol. A. Bojanka 
z Częstochowy i kol. Chylaka z Rabki 
odnoszące się do igrzysk harcerskich. 
Całkowicie zgadzam się z tym-, że igrzy
ska zimowe powinny być organizowane 
tylko do szczebla powiatowego, a nato
miast igrzyska letnie co roku aż do 
szczebla centralnego.

Uzasadnię to na przykładzie własnej 
szkoły. Jestem kierowńikiem szkoły w 
Sławięcicach, pow. Koźle. .W naszej wsi 
jest Technikum Chemiczne i Zasadnicza 
Szkoła Chemiczna. Dyrekcja tych szkól 
i K. S. „Zryw" udziela nam zawsze po
mocy przy organizowaniu igrzysk rejono
wych, wypożycza potrzebny sprzęt i ze
zwala na korzystanie ze swoich urządzeń 
(lodowiska). Wychowania fizycznego w 
mojej szkole uczy nauczycielka po liceum 
typu w. f., a więc dobrze przygotowana 
do prowadzenia tego przedmiotu. Pagórki 
na zjazdy są, teren na biegi płaskie też. 
a więc szkoła ma stosunkowo dobre wa
runki na uprawianie sportów zimowych. 
Niestety, warunki klimatyczne nie sprzy
jają rozwojowi sportu: w tym roku np. 
igrzyska szkolne i rejonowe odbywały 
się bez nart, sanek i łyżew, bo nie było 
ani śniegu, ani lodu. Reprezentacja rejo
nu została częściowo wyznaczona
oko", a więc na igrzyska powiatowe nie 
pojechali zwycięzcy, ale uzgodnieni 
między szkołami zawodnicy. Zawody 
jonowe dzieci traktowały mało poważnie 
nazywając je „lipą" i miały słuszność, bo 
co to za igrzyska zimowe bez nart, sa
nek i łyżew.

Sytuacja taka jak w bież, roku powta
rza się prawie co roku, bo na naszym 
terenie zima śnieżna i mroźna trwa bar
dzo krótko i dlatego nie ma wiele czasu 
na popracowanie z dziećmi nad sportami 
zimowymi. Uważam więc, że igrzyska 
zimowe powinny się odbywać tylko do 
szczebla powiatowego z tym, że powia
towe wydziały oświaty powinny mieć 
wolną rękę co do terminów, aby mogły 
organizować igrzyska wtedy, kiedy wa
runki będą najodpowiedniejsze.

Zupełnie co innego jest z igrzyskami 
letnimi. Zaprawa do nich trwa właści
wie cały rok, 
śnieżkami, biegi 
gimnastyka itp. 
kurencji letnich, 
wykazuje szkoła 
cę. bo tylko takie dzieci, które ćwiczą 
cały rok, mogą osiągnąć wysokie wy
niki. Dowody na to miałem w ubiegłym 
roku, kiedy nasza szkoła zajęła II miej
sce w powiecie, a 7 dzieci brało udział 
w igrzyskach wojewódzkich. Letnie 
igrzyska są niezależne od warunków kli
matycznych i mogą się odbyć w wyzna
czonych terminach.

I jeszcze jedna uwaga, która mi się 
nasunęła przy obserwacji dotychczaso
wych igrzysk. Jest nią sprawa nagród za 
zwycięstwa. W ubiegłych latach na 
igrzyskach powiatowych dzieci otrzymy
wały dosyć cenne nagrody w postaci 
sprzętu sportowego. Moim zdaniem, dzie-

po
rę-

bo i w zimie rzucanie 
na nartach i łyżwach, 
przygotowują do kon-
W igrzyskach letnich 
swoją całoroczną pra-

ZSN w Poznaniu
WU ROKU szkolnym 1956 57 uruchomiony bę- 

dzie dodatkowo na ZSN w Poznaniu, ul 
Promienista 16. 'kierunek: ..Metodyka naucza
nia w klasach od j do IV“. Na wymieni.ony 
kierunek przeznacza się jeden rok studiów 
na ZSN. W ciągu drugiego roku kandydat 
może przerabiać dowolnie obrany przedmiot, 
np.: biologię, geografię, historię, fizykę, ma
tematykę, prace ręczne lub rysunek. W trze
cim roku kandydat studiuje przedmioty dzia
łu B.

Niezależnie od Zaocznych Stud.ów Nauczy 
cielskich zorganizowana będzie grupa popo
łudniowa ZSN przygotowująca nauczycieli 
epeojailistów do klas od I do IV z Poznania 
a na.j bliższej okolicy.

^sierpniu b. r. ukaże się Kalendarz 

Nauczyciela Związkowca 

na rok szkolny 1956 1957

na-kosztowne 
odpowiadające 
natomiast po-

ciom należy dawać mniej 
grody (niemniej jednak 
upodobaniom młodzieży), 
ważne nagrody powinno się przyznawać 
szkołom, z których pochodzi indywidual
ny zwycięzca. Dziecko, które zdobyło 
ką nagrodę dla szkoły, czuje się z 
silniej związane, a' szkoły bogacą 
w sprzęt.

Nagroda dla szkoły jest również 
średnią nagrodą dla nauczyciela, który 
mając więcej sprzętu łatwiej może pro
wadzić dałśzą pracę.

MIKOŁAJ KRAWCZYK
Sławięcice, pow. Koźle

eOa,

Audycje radiowe —
' 1 żainteresowa- 
przeczytałam 
Wieczornym" 

i Zglinickiej 
na falach eteru 

się słowa i

rj WIELKIM 
niem pr 

„Expressie 
tykuł Alicji 
„Aby 
gubiły 
ślące złotych". Autorka stwier
dza. że uczniowie nie słu
chają szkolnych audycji ra
diowych i stąd ową stra
ta śłów i pieniędzy. Z na
szej praktyki szkolnej mamy 
wręcz inne spostrzeżeni^.

Szkoła, w której jestem kie
rowniczką, znajduje się bar
dzo daleko od Warszawy, na 
dalekiej głuchej wsi. 
nasi uczniowie bardzo 
słuchają różnych 
szkolnych. Wprawdzie 
planu zajęć wypada 
całkiem inna lekcja, ale z tym 
radzimy sobie w prosty spo
sób. Zwykle około 1 każdego 
miesiąca do naszej szkoły do
ciera drukowany na cały mie
siąc program audycji bardzo 
szczegółowy i przejrzysty. Po 
otrzymaniu tego programu ca
łe nasze grono zasiada na kil- 
kunastominutową naradę i 
każdy nauczyciel zgłasza, któ
rej audycji chciałby z dzieć
mi wysłuchać. Te audycje 
podkreślamy czerwonym o- 
łówkiem i zawieszamy pro
gram na ścianie w kancelarii 
szkolnej. W odpowiednim cza
sie kierownik szkoły dokonu
je przesunięć w rozkładzie 
zajęć, tak aby żadna lekcja 
nie przepadła i żeby w da
nym dniu nauczyciel przed
miotu mógł wysłuchać au
dycji z klasą, dla której ta 
audycja jest przeznaczona.

Muszę stwierdzić, że prze
ważnie audycie są starannie 
i ciekawie opracowane. Są 
one dużą pomocą dla nauczy
cieli. Czasem wypada tak. że. 
słuchamy audycji na tema
ty, które zostały przerobio
ne już przed dwoma lub 
trzema tygodniami, ale to 
nam nie przeszkadza. Prze-

w 
ar- 
Pt. 
nie 

...ty-

Toteż 
chętnie 
audycji 
według 
nieraz

ta
nią 
się

* Zamienię w lipcu pokój z kuchnia 
w Legionowie k. Warszawy na mieszkanie 
w Szklarskiej Porębie-Górnej. Saturnin 
Duliński, Legionowo, Kościuszki 103.
0 Pokój 7. kuchnią w Legionowie k. War

szawy oddam na Upiec za podobne po
mieszczenie w Tatrach (Poronin. Bukowi
na) lub w Beskidach Zachodnich. Maria 
Bauorska, Legionowo, Szkoła nr 2.

® Nie posiadam własnego mieszkania na 
wymianę. Chciałbym jednak 
kacje z żoną i dzieckiem 
krakowskim 
nauczycielskiej).
ny. Andrzej 
ska 9.

® Zamienię 
z kuchnią w

spędzić 
na wsi w

(najchętniej przy
Zapłacę czynsz

Weber, Kraków, u

woj. 
rodzinie 

dzierżaw- 
Floriań-

okres wakacji 2 
(letnisko w 
podobne 

górskiej.

na 
Powsinie 
zawy) ną 

szenie w miejscowości 
Strojowski, Warszawa-Powsin, 
;ka 87.

pokoje 
obrębie 

pomiesz- 
•Franciszek 

ul. Warszaw-

^SBifuisti.taeiisiFKns.

pomocą w pracy
rabiałam np. „Za Chlebem" 
przed dwoma tygodniami, a 
jednak słuchaliśmy w szkole 
audycji na ten temat. Dzieci 
lepiej zrozumiały zagadnie
nie, powtórzyły sobie i u- 
trwaliły materiał, na nowo 
głęboko przeżyły treść „Za 
Chlebem".

Inna sprawa, że godzina 
9.45 nie jest najlepszą porą 
do słuchania audycji, gdyż 
przeważnie wtedy w szkołach 
jest przerwa. Lepiej byłoby, 
gdybyśmy mogli słuchać albo 

albo o 10. Niektóre 
są nadawane o 
i te są o dobrej 
już trwa druga

o 8.05, 
audycje 
dżinie 9 
rze, bo 
cja.

Jeżeli 
dawana 
zujemy 
sób, że dana klasa ma krótszą 
przerwę. A ponieważ dzieci 
lubią audycje — nigdy nie 
protestują przeciw temu. Nie 
jest to jednak najlepsze roz
wiązanie.

Mam również zastrzeżenia 
co do audycji dla klas I — II 
nadawanych rano. W wielu 
szkołach dzieci młodsze uczą 
się na drugiej zmianie i do
brze byłoby, aby audycje dla 
nich były nadawane między 
godz. 11 i 13.

Jako polonistka stwierdzam, 
że za mało jest audycji z ję
zyka polskiego, a tych powin
no być jak najwięcej. Audyc
je radiowe mają duże znacze
nie szczególnie dla młodzieży 
wiejskiej, która pozbawiona 
kina, ' 
mocy 
rzysta 
radia, 
dobrze 
Radio 
z nauczycielstwem, na której 
wypowiedzielibyśmy się na 
ten temat.

Janina Begińska
Zawada, pow. Opole

go- 
po- 

lek-

na-jednak audycja 
jest o 9.45, to rozwią- 
tę sprawę w ten spo-

która 
teatru i dobrych 
naukowych wiele 
z dostępnego dla 
Dlatego uważam, 

: byłoby, gdyby Polskie 
zorganizowało naradę

po- 
ko- 

nie.i
że

Kłopoty z dziennikiem lekcyjnym

DZIEŃNIKI szkół liceal
nych mało, a podstawo

wych wcale, nie przewidują 
miejsca na uwagi o zachowa
niu się ucznia. Jest tylko 
miejsce na stopnie z nauki. 
A przecież wychowawca kla
sy, w której uczy wielu nau
czycieli, musi wiedzieć, jak

sprawują się jego wychowan
kowie na innych lekcjach, co 
ma powiedzieć rodzicom, na 
podstawie czego wystawić 
opinię w klasie VII czy XI 
i stopień ogólny ze sprawo
wania.

Ten brak w dzienniku zmu
sił mnie do wprowadzenia

obfite, urozmaicone | 
(fajansowe talerze, | 

r______  _ _____  Na dziewczętach nie
widać było zmęczenia, przeciwnie, utrzy
mywał się równy poziom energii.

W połowie turnusu odwiedzili nas ro
dzice, przyjechali specjalnym samocho- I 
dem dostarczonym przez Komitet Rodzi
cielski. Nie taili oni swojego miłego roz
czarowania i zadowolenia na widok do- ' 
brej postawy i dobrego samopoczucia 
dziewcząt.

Młodzież zarobiła w ciągu tego okrtsu 1 
od 400—700 zł nie licząc kosztów wy
żywienia, które wynosiły około 350 zł 
na osobę.

Zakończenie turnusu odbyło się uro- i 
czyście przy udziale kierownictwa zespo
łu. Młodzież przyrzekła w przyszłości 
utrzymywać stały kontakt z tym właśnie 
gospodarstwem i corocznie wysyłać eki
py do prac rolnych. Zarząd zespołu od
wiózł młodzież własnymi samochodami 
aż do bram szkoły.

Uczestniczki zeszłorocznej ekipy 
się w naszej szkole propagatorkami 
cy wakacyjnej, tak że 
mamy już zapewniony 
50 dziewcząt.

Poza tym mamy już 
jazd do PGR może Się 
korzyści wychowawcze, 
myśli się go we wszystkich szczegółach 
i konsekwentnie przeprowadzi.

staly 
pra- 
rokuw bieżącym 

skład 2 ekip po

pewność, ze wy- 
udać i przynieść 
jeżeli tylko prze-

WŁODZIMIERZ FEDYSZYN
Łomża

Liceum Pedagogiczne

dodatkowego zeszytu przezna
czonego na uwagi o zachowa
niu się uczniów mojej klasy. 
Przywiązuję ten zeszyt do 
dziennika klasowego, aby na
uczyciele nie zapominali za
bierać go na lekcje. Jest to 
jednak niewygodne. Dlatego 
wydaje mi się, że słusznym 
byłoby, aby w nowych dzien
nikach wprowadzono przynaj
mniej jedną stronę czystą dla 
każdego ucznia, gdzie można 
by zapisywać uwagi o zacho
waniu się jego w ciągu całego 
roku. Powiększy to trochę 
objętość dziennika lekcyjne
go, ale ułatwi znacznie pracę 
nauczyciela. Wydaje mi się 
to tym bardziej na czasie, że 
nadal brak jest dzienniczków 
uczniowskich drukowanych i 
jednolitych dla całej Polski.

I jeszcze słów kilka o wy
glądzie zewnętrznym dzienni
ka. Ze względu na miękką o- 
kładkę przedstawia on się 
najczęściej po kilku miesią
cach żałośnie — zwłaszcza w 
klasach starszych, gdzie uczy 
więcej nauczyęjeli. Okładki, o 
ile w ogóle jeszcze trzymają 
się, trzeba ciągle sklejać, u- 
sztywniać itd. Czy nie prak
tyczniejsze, estetyczniejsze i 
nawet oszczędniejsze byłoby 
wydawanie dzienników lek
cyjnych w twardych, tektu
rowych okładkach? Myślę, że 
w ten sposób zaoszczędzili
byśmy wiele papieru i pracy 
zużywanej niepotrzebnie w 
ciągu roku na naprawienie 
„sfatygowanych" okładek.

Romualda Łukaszewicz 
Boćki, pow. Bielsk

TilOWIŁ mi kiedyś jeden spec od 
oświaty, że podejmuje się w cią

gu miesiąca skompletować pierwszo
rzędną obsadę do nowopowstałego 
liceum ogólnokształcącego, ale nie po
dejmuje się znaleźć kandydata na 
stanowisko dyrektora. Ci, co się na
dają — nie chcą, a ci, co chcą — to 
się nie nadają.

Niełatwa to funkcja, szczególnie te
raz. Patrzę na naszego: wije się jak 
piskorz, nagabywany ze wszystkich 
stron przez nauczycieli. Sam urządził 
się, jak umiał. Wykłada NoK w kla
sie XI. Jest obecnie przy podstawo
wych prawach i obowiązkach obywa
teli, gdzie — jego zdaniem — żadne 
problemy nie występują... Zgłaszane 
przez uczniów pytania (dość rzadko 
zresztą, bo już go znają) notuje i obie
cuje odpowiedzieć na wszystkie ra
zem przy ostatecznej powtórce mate
riału... Tymczasem każę im pilnie czy
tać prasę. Wygodnie i bezpiecznie.

Widocznie nie wytrzymał nerwowo 
i w piątek po południu zwołał nad
zwyczajną konferencję Rady Pedago
gicznej z jednym punktem porządku 
dziennego: dyskusja nad 
„Głosu Nauczycielskiego" 
w sprawie interpretacji 
nauczania w związku z 
XX Zjazdu.

Zagaił on sam. Uważa, że istotę za
gadnienia wszyscy rozumiemy. Chodzi 
o to, żeby przejrzeć rozkłady mate
riału i wspólnie zadecydować, co z 
przewidzianej na IV okres tematyki 
należy odrzucić, co zmienić, co na
świetlić i jak gospodarować czasem, 
żeby go starczyło na powtórkę cało
ści i na. przeprowadzenie sprostowań 
w przerobionym materiale.

Zabieraliśmy głos w kolejności, w 
jakiej występują przedmioty to arku
szu klasyfikacyjnym. Musiałem mówić 
pierwszy. Powiedziałem, że nigdy nie 
czułem się tak bardzo nauczycielem, 
jak właśnie teraz. Jak żołnierz na 
wysuniętej placówce po utracie łącz
ności z dowództwem. Że nigdy ani 
sam w dogmaty nie wierzyłem, ani 
ich do wierzenia nie podawałem, nie 
przybierałem pozy ani tokującego 
głuszca, ani zacietrzeuńonego indyka, 
ani rozindyczonego cietrzewia, 
bez karkołomnych salt, 
nictwa i nabijania sobie 
wątlej piersi przez bicie 
wą“, spokojnie program

artykułami 
nr 15 i 16 

programu 
uchwałami

tym okresie najważniejszą. Trzeba to 
pokazać Michałowi).

Ela z angielskim nie ma kłopotu.
Kol. Tempy wystąpił z całym re

feratem. Ma pamięć dobrą, więc nam 
przypomniał pokrótce treść artyku
łów z „Nowej Kultury", „Trybuny 
Ludu", „Życia Literackiego" i „Prze
glądu Kulturalnego" z ostatnich tygo
dni. Nadmienił również, że gdyby mu 
było wolno upowszechnić wśród gro
na mało dostępne materiały, z który
mi zapoznano go na konferencji w 
KM partii, to... itd. Że Ministerstwo 
Oświaty wykazuje całkowity brak 
inicjatywy, skostnienie i jeszcze jakieś 
schorzenie, że widzi (on, Tempy) prze
rzucanie ciężaru zagadnienia na 
Związek i na wspólny organ. Wykła
dał i biadał przeszło godzinę bez wię
kszego efektu.

Barbara, wyszukiwała jakieś niebo
tyczne trudności w swojej geografii, 
nie budząc współczucia u reszty gro
na. Staś oświadczył krótko, że dwa 
razy dwa było, jest i będzie cztery, 
a liczby „Pi" i tak nie da się obliczyć. 
Szczęśliwy chłop. Gdybyż to zawsze 
dwa razy dwa było cztery.

Kol. Chłodnego 
jęcia w sąsiedniej

Kol. Ziółkowski 
biologią:

— Pisze się i

nie było, miał za- 
szkole.
jest w rozpaczy t

głosi, żeby mówić 
praiadę. Ale którą? Czy tę, którą czy
ta się w prasie i słyszy w radio, 
podawaną dawkami jak arszenik, czy 
tę prawdę dla wtajemniczonych, po
dawaną na poufnych zebraniach? Czy 
wolno już sięgnąć do zdobyczy nauk 
przyrodniczych na Zachodzie? Mówił 
dalej, że maturzyści się cieszą, iż te
goroczne egzaminy wstępne na wyż
sze uczelnie z biologii, NoK, historii 
i języka polskiego, to będzie jedna 
lipa;

— że któryś z miejscowych waż-
,Po- 

Niech sobie pyskują, 
nie 
po-

Pódl.

W trosce o najmłodszych
yBLIŻA

dzieci
silę okres zapisu 

do klasy I. Z re
guły tak bywa, że zapisy 
przeprowadza kierownik szko
ły. Opiekę nad nowoprzyję- 
tymi dziećmi obejmuje z no
wym rokiem szkolnym wy
typowany przez radę pedago
giczną wychowawca. Ten 
przydział nauczyciela do I 
klasy odbywa się najczęściej 
na posiedzeniu 
Moim

bardzo ważną, by przy 
śach dzieci do klasy I 
ny był przyszły wychowaw
ca. Zyska on zaufanie tych 
najmłodszych od pierwszego 
spotkania, już w czasie zapi
sów. Dobrze jest, jeżeli wy
chowawca klasy I już wtedy 
nawiąże kontakt z dziećmi i 
rodzicami.

czerwcowym, 
zdaniem, jest rzeczą

zapi- 
obec-

Jan Broda
Górki Wielkie, pow. Cieszyn

Niecierpliwie oczekuję kursu CDTL
DY przeczytałam w „Gło- 
sie Nauczycielskim" tytuł 

artykułu ..O kształcenie arty
styczne nauczycieli", ucieszy
łam się bardzo, że nareszcie 
ta forma kształcenia nauczy
cieli zostanie podjęta.

Jest wiele gromad, w któ
rych pracę artystyczną w 
świetlicy prowadzi nauczyciel, 
ale często on sam nie ma żad
nego przygotowania w tej 
dziedzinie. A trzeba powie
dzieć, że mieszkańcy wsi sta
le domagają się od nauczycie
la czegoś ciekawego i weso
łego. Sama wiem, że gdybym 
nie opracowała i nie urządzi
ła jakiegoś przedstawienia co 
najmniej dwa razy do roku, 
to mieliby do mnie pretensje. 
Ostatnio graliśmy poważniej
szą sztukę „Pieją koguty" 
oraz komedię „Grube ryby” i 
to nie tylko w swojej wsi, 
ale i w sąsiednich.

Chciałabym więc — i to 
jest moim marzeniem — u- 
częszczać na taki kurs, na 
którym mogłabym nauczyć się 
ciekawych form pracy z ze
społem artystycznym a prze
de wszystkim dobrego, po
prawnego opracowywania | 
sztuk teatralnych.

Dobrze, że CDTL (Central
ny Dom Twórczości Ludowej) 
organizując kurs umożliwił 
uczestnikom oglądanie sztuk 
teatralnych w stołecznych te
atrach, gdyż to ma dla nau
czyciela ogromne znaczenie. 
Niecierpliwie oczekuję wia-1 
domości o następnym kursie 
organizowanym przez CDTL 
dla nauczycieli.

Danuta Podgórska
Cholewiana Górna, pow.

Nisko

więc 
bez biczow- 
siniaków na 
się. w „tako- 
roku szkol

nego wykończę. Czy będę przerabiał 
Wł. Broniewskiego: „Słowo o Stali
nie"? Nie będę przerabiał, bo może 
sam autor przerobi. Natomiast będę 
czytał, ale tylko jeden fragment. Ja
ko ilustrację tego, co było, a 
już nigdy nie będzie.

Na „pomocnicze pytanie" kol. 
pego: „Jak kolega naświetlać 
zagadnienie realizmu socjalistyczne
go?" — odpowiedziałem wymijająco, 
że naświetlać go zacznę, gdy „miaro
dajni" skończą, co, mam nadzieję, nie 
nastąpi to bieżącym roku kalendarzo
wym. Natomiast w dalszym ciągu bę
dę uczył młodzież odróżniać w litera
turze fotografię ślubną wuja Alojze
go z rodziną od serii zdjęć migawko
wych tegoż wuja w życiu codzien
nym, prawdę od kłamstwa, lakier od 
szminki, pryszcze od wągrów, zamó
wienie społeczne od koniunkturalizmu, 
lebiodę od plewy, złe od dobrego, 
język od bełkotu, niektórych „poetów" 
od poetów, przecinek od kropki.

Z kolei mówił Michał. Ma. kłopoty 
z programem rosyjskiego, głównie w 
kl. VIII i XI. Nie wie, czy przerabiać, 
czy pomijać fragmenty ż powieści 
„Chleb" A. Tołstoja i „Szczęście" 
Pawlenki. W pierwszym — czasy wal
ki o Carycyn, w drugim — okres 
Jałty. W pierwszym Stalin — organi
zator i dowódca. Prawdę mówiąc, był 
nim. W drugim Stalin — specjalista 
od hodowli winogron, taki właśnie 
kultowo-jednostkowy. Chyba skreślić!

(Po powrocie do domu zastałem 
świeży „Głos" z artykułem „O zada
niach historyków", a w nim informa
cję, że bitwa o Carycyn nie była w

czego

Tem- 
będzie

niaków wyraził się wczoraj w 
morzance":
Po odwilży przyjdzie mróz, a kto 
podkuty na ostro, tó się może 
śliznąć,

— że u nas jeszcze pół biedy, 
on ma kolegę, który wykłada w tech
nikum budowlanym. Facet zbaraniał 
zupełni? i ma zamiar na okres egza
minu dojrzałości po prostu nawiać.

Dyrektor, który zawsze. sprytnie 
podsumowuje (to jego specjalność), 
tym rażem zgubił się. Napomknął, że 
trzeba te sprawy przekonsultować z 
MK i WO. Tempy przytaknął.

Mimo tych niesprzyjających nastro
jów, dogadaliśmy się przecie co do 
kilku spraw. Po pierwsze: trzeba, bar
dzo starannie przygotowywać się do 
lekcji. Po drugie: trzeba przestać bać 
się odpowiedzialności. Po trzecie: na
leży gruntownie przeglądać teksty 
podręczników i omijać fragmenty, 
które by kolidowały z naszym uczci
wie pojętym wykładem i powodowały 
zamęt w głowach uczniów. Po czwar
te: zaapelować do Ministerstwa
i Związku o urządzenie masowych 
kursów wakacyjnych na szczeblu wo
jewódzkim dla najbardziej zaintere
sowanych grup nauczycieli.

Michał, z którym wracałem do do
my, pytał, czy należy mówić „uako- 
wić", czy „uaczyć". Odpowiedziałem 
ze w ogóle nie należy mówić głupstw. 
Okazuje się, że kol. Tempy dopadł 
go po zebraniu i zapewniał, żeby się 
nie bal (Michał się nie boi), że obecnie 
jest kurs na AK i tak jak dawniej 
wizytatorzy polecali dyrektorom przez 
dobór nauczycieli „upartyjniać" szko
lę, tak teraz polecają „uaczać". Że 
on to wie z najpewniejszego źródła...

Odpowiedziałem, że Tempy jest 
tępy.

Po powrocie do domu usiadłem na 
chwilę w ogródku, choć było zimno. 
Mój sąsiad, milicjant, przyszedł zapy
tać, czy można się wyrazić w proto
kole, że w godzinach wieczornych wy
legitymował za, obrazę moralności 
osobnika, który w parku uprawiał 
kult jednostki...

Trudno być nie tylko dyrektorem, 
ale i polonistą.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja 1 Zarząd Kola Absolwentów Pań

stwowego Liceum Pedagogicznego w Słupsku 
zawiadamia iż w dniach 9 i 10 czerwca 1956 r. 
odbędą sie uroczystości 10-lecia Państw. Lic. 
Pedagogicznego w Słupsku, połączone z.e Zjaz
dem Absolwentów Liceum i Komisji Rejono
wej ze wszystkich lat. w związku z powyż
szymi Absolwenci proszeń,! są o jak najszybsze 
nadesłanie swoich aktualnych adresów do Dy
rekcji Liceum.

Dzwonki szkolne pomieszczeniowe. podwó
rzowe naprawia, wykonuje nowe. Oferty na 
żądanie. Warsztat Rzemieślniczy „Porwit", 
Szopienice, Sienkiewicza 2.

Zamienię etat szkoły podstawowej w Łodzi 
wraz z małym, nowoczesnym mieszkaniem na

ale

etat z mieszkaniem w Warszawie. Halina Zem. 
lich, Łódź, Sanocka 22 m. 11.

Zamienię etat nauczycielski szkoły podsta
wowej w Toruniu wraz z mieszkaniem (dwa 
pokoje, kuchnia, łazienka) na etat nauczyciel, 
siki z mieszkaniem w Gdańsku — Gdyni. Zgło- 
szen a: Maria Syrkowa. Toruń, ul. Lublcka 28.

Nauczycielki: Aleksandrę Martczak — Skybę 
i Angelinę Martczak poszukuje Ewa Chybówa 
nauczycielka w Goli, p-ta Bąkowice. pow. 
Namysłów, w.oj. opolskie.

Zamienię z nauczycielem, z nauczycielką, 
wychowawczynią mieszkanie w. Toruniu na 
mieszkanie w Szczecinie lub innym mieście. 
Zgłoszenia: Mazur Maria, Szczecin, Obrońców 
Sialingiadu 11, WODKO.
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